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Objawy neurastenii. 

Realiści 1 narodowi demokraci w Króle- 
stwie Polskiem zamienili się rolami w sprawie 
autonomii. Nie wszyscy jednak 1 nie w jedna- 
kowym stopniu. Są różnice między realistami, 
większe jejnak powstaly w obozie narodowych 
demokratów, którzy — być może — nawet się 
rozpadną na dwa stronnictwa. Jedni z nich, el 
mianowicie, co się mocno trzymają p. Dmow- 
skiego, głoszą dziś razem z nim, że w sprawie 
autonomii trzeba być pozytywistami, to zna- 
czy, stosować się w każdej chwili do okoli- 
czności, „wybierać takie drogi i sposoby, jakie 
w danym momencie są możliwe i skuteczne“, 
słowem hołdować politycznemu realizmowi 
Jest to niezaprzeczenie ruch w stronę reali- 
stów. Inny odłam narodowych demokratów, bę- 
dący może w opozycyi do p. Dmowskiego, 
idzie w tym kierunku o wiele dalej, z ogromną 
stanowczością. Dobijanie się autonomii pod cko- 
rągwią, 1a której napisano: „Wszystko albo 
nic!“ bombarduje on z dział największego kali- 
bru. Same tytuły artykułów w dziennikach 
tego odłamu już są nader wymowne. „Hypno- 
za autonomiczna!* — oto jeden tytuł, a zaraz 
potem drugi: „Jeszcze o hypnozie autonomi- 
cznej“. Wnet potem odzywa się szyderczy 
amiech z autonomicznego postulatu w artykule 
pod tytułem „Autonomia, jako gratylikacya”. 
Ma się więc takie wrażenie, że to, co się wczo- 
raj uważało za najkosztowniejszą perłę, dziś 
się traktnje jak pestkę wiśni. I jedno i drugie 
jest neurastenią, może tylko kaprysem. Co jest 
przytem nie bez znaczenia: oto, surowi dzisiej- 
si krytycy postulatu autonomicznego w obozie 
narodewej demokracyi należą w nim do szcze- 
rych, mają talent i rozum, a tego, co mówią, 
nie zaciemniają bałamutnymi frazesami; wyra- 
żają się tak jasno, iż nikt im nie zarzuci, że 
kiedy coś mówią, to jednocześnie budują sobie 
most do późniejszego odwrotu. Wielki publicy- 
styczny talent w tym odłamie narodowej de- 
mokracyi p. Grnżewski pisze: „Źycie polityczne 
— to gra Ścierających się sił, a zmiany polity- 
czne — to wynik owych starć. Zapominamy o 
tem wtedy, gy życie płynie powo i Spon 
nie, bez wstrząśnień i szczególnych  kolizyj. 
Czego zaś nia pamiętamy 


w długich okresach 
umysłowej równowagi, to na myśl nie przycho- 
dzi w chwilach gorączkowego zamętu. Stąd — 
hypnoza autonomiczna. Przesilenie rosyjskie 
wysunęło na widownię różne czynniki | różne 
siły. Między niemi toczy się zacięta walka, 
której charakter wcale mie odpowiada formul- 
kom i szematom, ulubionym przez naszą opi- 
nię. Rezultat rosyjskiego przesilenia będzie 
wypadkową wszystkich działających sł. My 
też nie nie ot'zymamy więcej ponad to, co 
zdołamy wywalczyć lub pracą własną stwo- 
rzyć. Nie czekając szczęśliwego losu na tej po- 
litycznej loteryż, powinniśmy — jeżeliśmy coś 


warci — wzmacniać energię zbiorową i pogłę- 
biać naszą myśl polityczną. Ale jednemu I drn- 
giemu przeszkadzają niedorzeczne rachuby, 


które też wyrywać należy, jak szkodliwe ziel- 
sko“. 

A zatem lewica narodowej demokracyi 
uważa dziś postulat autonomii za niedorzeczną 
rachubę, za szkodliwe zielsko, które powinni- 
śmy wyrywać. Że skwarnego równika prze- 
niosła się ona odrazu na północny biegun. Czy 
to nie naurastenia polityczna? Gdzież ta ró- 
wnowaga umysłowa, którą mieć ona nam na- 
kazuje? Lewica narodowej demokracyi depcze 
nogami postulat autonomii, a prawica chowa 
go do kieszeni. 

I jedno i drugie jest przesadą, równą po- 
przedniej, kiedy wołano: „Wszystko, albo nic!“ 
Wiee oto realiści znowu wystąpili z perswa- 
zyą „Ostrożnie! — wołają oni w swoich dzien- 


Maclej Łubieński. 
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ZŁOTA BiG. 
POWIEŚĆ. 
CZĘŚĆ PIERWSZA. 
(Ciąg dalszy). 
Tola spojrzała na Marbntta i cofnęła się 
gwałtownie. 

— Zdzisław | — wyrwał się z jej i n 
mowolny okrzyk, pełen zdziwienia i riunieniec 
lung okrasii twarzyczkę. , 

Okrzyku Toli na szczęście nikt nie sły- 
szal. Zgłuszyl ge trzask zamykanych drzwi- 
czek i turkot odjeżdżającej karety, liczne wre- 
szcie głosy i wrzawa. 

Tymczasem tragarz Toli już był daleko, 
a ładując na doróżkę ręczne jej pakunki, czy- 
nil zdala pasażerce znaki rękoma. 

Tola jednak wcale go nie widziała, wzrok 
jej nagle zamglony, ścigał uporczywie oddala- 
jący się ekwipaż. 

W pobliżu Toli stał jeszcze kozak i wziąw- 
szy się pod boki, poprawiał pasa, przyglądając 
się jednocześnie z dziecinną ciekawością nigdy 
niowidzianemu miastu. 

— Czy wasz pan nazywa się Zdzisław Mar- 
butt, a ta pani co z nim była, to jego żona ?... 
— spytała go nagle Tola. 

Kozak spojrzał na mówiącą nieco z góry 
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pikach. — Bo wylewając wodę waszych fraze- 
sów, wyrzuciecie razem i dziecko. Dążyć do au- 
tonomii koniecznie potrzeba, w tem nasza pra- 
ca narodowa, nadzieja, że podźwigniemy naszą 
kulturę. Program autonomiczny powinien być 
naszym punktem wytycznym, oryentacyjnym, 
który wskaże mam, jak tworzyć poglądy, jak 
oceniać sytnacye, jak dążyć do celu. Powinni- 
śmy go utrzymać i zawsze mieć przed oczami, 
— naturalnie nie jako przedmiot bezsilnych, 
a szkodliwych demonstracyj, nie jako sposob- 
ność do popisów politycznych i patryotycznych 
deklamacyj, ale jako cel szczerych, istotnych 
pragnień i dążeń narodu. To pragnienie powin- 
no w nas żyć i pobudzać nas do pracy nad 
sobą. Prawda, nie widać dziś drogi, prowadzą- 
cej do autonomii, ale to nie dowodzi, że pożą- 
danie jej jest niedorzeczną rachubą i szkodli- 
wem zielskiem. Aby zwyciężyć, trzeba mieć 
nadzieję i wiarę we własne siły. Nie gaście tej 
wiary wołaniem, że ona jest niedorzeczną ra- 
chubą. Zródło naszej słabości, niepowodzeń, u- 
posledzenia w tem, żeśmy słabi, a znowu słabi 
dlatego, że nas mało. Jest nas mówiących po 
polsku pod rosyjskim zaborem 13 milionów, 
lecz ilu w tem noszących w sercu poczucie oj- 
czyzny, jej bólów, pragnień i potrzeb? Nie 
śmiemy głośno wymówić cyfry: tak ona wy- 
daje się małą! Wielka liczba, to nietylko siła 
fizyczna, bo to przedewszystkiem zbiornik, z 
którego się czerpie talenty i energię. Siła daje 
odwagę i pewność siebie, a przypadek zazwy- 
czaj służy sila. Kiedy będzie nietylko 13 mi- 
lionów ludzi mówiących po polsku, ale i czu- 
jących się Polakami, wtedy posiądziemy takie 
instytucye wszelkiego rodzaju, taką spoistość, 
taką kulturalną silę, że zawody poczną nas 
omijać. Bo pamiętajmy, że źródłem zawodów 
są duże ambicye i pretensye przy małej sile. 
Kiedy lud stanie się narodem, będziemy mieli 
autonomię. Aby zaś uczynić go narodem, mu- 
simy pracować nad nim z myślą o autonomii. 
Frazesy — to nie praca. Co się stało z fraze- 
sem: „Wszystko, albo nic“? Zdmuchnęliście 
go nowym frazesem: „Niedorzeczna rachuba! 
Szkodliwe zielskc!* Wyrzekajmy się nie auto- 
nomii, ale złych sposobów do osiągnięcia jej, 
rachub na skuteczność deklamacyj, na pomoc 
kadetów, czy jakichś tam innych stronnictw | 
rosyjskich, na rewolucyę, czy na Mukdeny, 
albo Cuszymy. Stańmy się silni, a więc pra- 
, cujmy nad sobą !“ 

Tak to zmieniły się stanowiska stron- 
(nmictw w Królestwie Połskiem. Realiści, którzy 


| r 


tiumili huczne rożpędy bu ntidonosiicznej ide, 
bo uznawali, że na to nie czas, teraz jej bro- 
nią od poniewierki i szyderstw, bo ona powin- 
na być dla narodu gwiazdą przewodnią. A na- 
rodowa demokracya, — ta neurasteniczna fra- 
zesokracya nazywa szkodliwem zielskiem to, 
co niedawno czelła jako jedyną na pustyni 
palmę, z pod której wytryska źródło ożywczej 
wody. Jeżeliby to było zbliżeniem się owych 
stronnictw ku tenm środkowi, gdzie prawda, 
byłby to objaw pomyślny, byłby dowód, że 
następuje otrzeźwienie myśli. Chcemy wierzyć, 
że tak jest, obawiamy się jednak, że może to 
tylko objaw neurastenii. 


kad . a 
Kwestya mieszkaniowa. 

7 7 pomiędzy mnóstwa kongresów, które 
się odbyły przeszłego lata i w jesieni, 'najwię- 
cej było hygienicznych i demograficznych, a na 
nich znowu najwięcej mówiono o kwestyi miesz- 
kaniowej, bo od niej w stopniu bardzo znacz- 
nym zależy zdrowatność ludności miejskiej i 
jej moralność, a zatem i pracowitość, i zdol- 
ność do prawidłowego rozwijania kultury. Z 
tych ważnych powodów drożyzna mieszkań 
musi być uważana za nieszczęście społeczne, za 
takie zło, która rodzi wiele złego. Wszystkie 
szczegóły, poruszone na owych kongresach, ze- 
brał niemiecki hygienista Kampfmcier z Karls- 
ruke, z jago więc relacyi bierzemy następujące 
wiadomości. Wskutek stałego wzrostu cen ro- 
bocizny, matervałów budowlanych i gruntów 
w obrębie miast, a takża wskutek trudności 
kredytowych, z któremi walczą budowniczowie, 


u 


i wzruszył ramionami, uważał widocznie pyta- 
nie to za niestosowne. 
Tola zarumieniła się i nagle 


- błysnęła w 
jej głowie myśl szczęśliwa. 


rosną ceny mieszkań, a pokoje w nich coraz 
są mniejsze. Brak w nich powietrza i słońca 
szkodliwie wpływa na zdrowie mieszkańców ; 
niedostąteczność miejsca nie pozwala utrzymy- 
wać czystości. Mężczyźni wolą spędzać wolne 
chwile w piwiarniach i kawiarniach niż u sie- 
bie, więc się rozluźniają stosunki rodzinne. 
Budżet każdei średnio zamożnej rodziny jest 
tak obciążony wydatkiem na mieszkanie, że 
nie nie zostaje na książkę, muzykę i teatr, na 
utrzymywanie towarzyskich stosunków, przez 
to zaś umysłowe życie tępieje. Drożyzna miesz- 
kan stała się wskutek tago zjawiskiem socyal- 
nem bardzo szkodliwem, x, które zwrócono u- 
wagę we Franeyi, Angii i Niemczech, gdzie 
państwo zaczęło domagać się od zarządów miej- 
skich, aby w sposób, jaki uznają za stosowny, 
wpływały na zniżkę cen za mieszkania. Miasta 


albo same przystąpiły do badowy domów czyn- | 


szowych, albo potworzyły w tym celu stowa- 
rzyszenia. Naprzykład Liverpoolski magistrat 
wykupił niemal całe śrócmieście i pobudował 
olbrzymie wielopiętrowe gmachy z windami i 
w ten sposób znacznie cbniżył czynsze. Lecz 
Anglicy wogóle nie lubią mieszkać w dużych 
gmachach, wolą domki na jedną rodzinę, prze- 
to przykładu liverpoolskiego nie naśladowano, 
natomiast powstał rodzaj związku miast dla 
rozwiązania kwestyi mieszkaniowej. Założono 
jedno w całem państwie „The National Hou- 
sing Reform Council“, które tworzy spółki z 
osób, chcących mieć własne domki, ułatwia im 
kredyt, wyszukuje przedsiębiorców, zakupuje 
materyały w olbrzymich ilościach, a więc zna- 
cznie taniej. Zarządy miejskie śpieszą z pomo- 
cą. W ten sposób zaczęto tworzyć „kolonie o- 
grodowe* w pobliżu miast. Robi się to tak, a- 
by jeden tramway obsługiwał kilka lub nawet 
kilkanaście kolonij, położonych blisko siebie, 
ale przedzielonych łąkami, laskami i polami; 
ornemi. Jako zasadę przyjęto, że każda kolonia 
może pomieścić najwięcej 4.000 stałych miesz- 
kanców. Najmniejszy domek składa się z czte- 


| Naczelny Redaktor i Wydawca: LEDWIE MASŁOÓWNNE. | 


[tywowanie nowego ministerstwa, 


rech pokoi, przedpokoju, kuchni, wanny, pracz-; 


karni, piwnicy, spiżarni itd. Cena jego 2700 
marek, czyli prawie 3000 koron, nie licząc 
gruntu, którego wartość jest różna w różnycł 
okolicach. Tę ceną spłaca właściciel domku ra- 
tami bankowi poleconemn przez The National 
Housing Reform Council, albo magistratowi 
miejskiemu, który swój majątek, lokowany 
przedtem w papierach procentowych, lokuje 
teraz w owych domkach. Stowarzyszenia przyj- 
mujące asckuracye od ognia, chorób i śmierci 
przedwczeżnej, wypłacają * miastom sutwency© 
na budowę domków w takich „koiuniach ogro- 
dowych“, bo się przekonały, że równocześnie z 
powstawaniem tych kolonij zmniejsza się liczba 
chorób, zgonów wcześniejszych, niż przewidy- 
wano, i pożarów. Anglicy tedy rozwiązali 
kwestyę mieszkaniową bardzo dobrze. Autor 
książki, z której bierzemy te dune, nie wyja- 
śnia, jakim sposobem dom o czterech pokojach 
z różnymi dodatkami może kosztować tylko 
3.000 koron. Ale widocznie on nie widzi w 
tem nie nadzwyczajnego, bo opisując następnie 
działalność spólek francuskich, budujących dla 
swych członków domy przy podmiejskich sta- 
cyach kolejowych, powiada, że dom piętrowy z 
dwoma mieszkaniami kosztuje 7'!/, tysiąca fran- 
ków, a domki jednomieszkaniowe pod Berli- 
nem, Dreznem i Manheliaem z reguły kosztują 
po 3600 marek. Ponieważ w Niemczech ceny 
mieszkań podskoczyły w ciągu ostatniego pię- 
ciolecia najmniej o 13%, (w Berlinie) a naj- 
więcej o 74'86%, (w Manheimie) przeto wszyscy 
zajęli się tam „kwestyą mieszkaniową”. Stowa- 
rzyszeniom, zajmującym się budową tanich do- 
i mów na splaty, jeżeli te stowarzyszenia nia są 
spekulacyjne — rządy krajowe wypłacają sub- 
wencye; to samo czynią Towarzystwa aseku- 
racyjne, które na ten cel wydały już 133 mi- 
lionów marek. Rząd pruski daje tylko bezpro- 
centowe, dlugoterminowe pożyczki miastom na 
budowę kanałów i traruwayów z kolonij pod- 
miejskich do miasta — i dotąd wydał na to £0 
| milionów marek. W całych Niemczech wolne 
i są od podatków niespekulacyjne stowarzyszenia, 


| budujące domy na spłaty i na jedną rodzinę. 


— Przepraszam was! -— bąknęła Tola i wsko- 
czyła do doróżki. 
— Więc zdzisław jest tutaj! Zdzisław, Zdzi- 


Wschćd słońce o godz. 6 
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Te więc stowarzyszen a mają własna cegielnie, 
łomy kamienia i wszelkie warsztaty, nie wolno 
im jednak sprzedawać swych materyałów na 
inne budowle, chyba w razach wyjątkowych i 
po opłaceniu wypadającego za tę sprzedaż po- 
datku. 

Oprócz tego miasta w zachodniej Europie 
postanowiły przeciwdziałać spekulacyom na 
gruntach budowlanych w obrębie miast. Opra- 
cowały one projekt ustawy, który przy pety- 
cyach przedstawią parlamentom, — projekt ta- 
ki, że właściciel gruntu budowlanego może w 
cenie sprzedażnej liczyć sobie tylko 5°% rocz- 
nie od wydanego na grunt kapitałn, aby zas 
przy sprzedażach rzeczywista cena nie bşła u- 
krywana, projekt postanawia, Że za objawioną 
cenę sprzedażną miasto może grunt nabyć z 
tytułu prawa pierwszeństwa. 
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K orespondencye. 


Wiedeń, 19 listopada. 


(Sprawa orgamizacy: ministerstwa robót publi- 

cznych. — Ustawa, czy rozporządzenie? — Polo- 

wanie na posady. — Minister Pe-chlia o ostatniem 
przesileniu). 


(y). Kwestya organizacyi nowopowstać mają- 
cego ministerstwa robót publicznych staje się 
tematem coraz bardziej ożywionej dyskusyi pu- 
blicystycznej. Najbardziej gorączkuje się tą 
sprawą prasa liberalna, ce zrozumiałem jest 
wobec tego, iż na ministra powołano śmiertel- 
nego wroga liberałów, antysemitę Gressmanna. 
Nie mogąc jednak zmienić faktu już dokonane- 
go, chwyta się jeszcze prasa liberalna osta- 
tecznego, prawdziwie rozpaczliwego środka, za- 
pomocą którego chce odwlec jak najdłużej ak- 
ewentualnie 
zaś ograniczyć znacznie jago kompetencyę. Pod- 
nosi tedy rozmaite konstytucyjne wątpliwości 
i dowodzi, że utworzenie nowego ministerstwa 
na podstawie rozporządzenia byłoby bezpra- 
wiem, gdyż może ono przyjść do skutku tylko 
przez uchwalenie osobnej ustawy przez paria- 
ment. Tymczasem właśnie w najnowszych dzie- 
jach Austryi znajduje się precedens, pozbawia- 
jący liberałów ich najsilniejszego argumentu. 
Oto gdy przed laty dwunastu za prezydentury 
hr. Badeniego powołano do życia nowe mini- 
sterstwo kolei żelaznych, to nastąpiło to w dro- 
dze rozporządzenia, a nie przez wydanie oso- 
bnej ustawy i nikt przeciw temu wówczas wie 
protestował, nawet liberałowie, którzy byli wte- 
dy -stionmiewem nierównie ailnicjszem, niż są 
dzisiaj. 

Co się tyczy organizacyi nowego mmi- 
sterstwa, podnoszą sfery techniczne Żądanie, 
ażeby tej ważnej kwestyi nie załatwiano wy- 
łącznie przy zielonym stoliku, lecz by zasią- 
gnięto opinii techników: Oprócz niektórych de- 
partamentów, znajdujących się dziś w minister- 
stwach: spraw wewnętrznych, rolnictwa i ban- 
dlu, obejmie ministerstwo robót publicznych 
prawdopodobnie wszystkie te już to samoistne, 
już to przyczepkę doinnych władz stanowiące 
urzędy i zakłady, którym powierzone jest wy- 
konywanie jakichkolwiek robót publicznych, 
a więc między innemi obejmie oxo dyrekcyę 
budowy dróg wodnych, departament dla kana- 


dz 


lizacyi Wełtawy i Łaliy, sekcye: górniczą i dla | 


zabudowania potoków górskich z ministerstwa 
rolnictwa, departamenty dla budowli morskich, 
gościńców i mostów itp. W sferach techni- 
cznych wogóle żywią nadzieję, iż skutkiem u- 
tworzenia ministerstwa robót publicznych, po- 
sunięta zostanie znacznie naprzód sprawa bu- 
dowy kanału Dunej-Odra, tudzież wielkich bu- 
dowli portowychi w 'Tryeście. 

Co się tyczy kwestyi posad, jakie ntwo- 
rzone zostaną z powodu wejscia w życie nowe- 
go ministerstwa, to nadzieje, jakie pod tym 
względem zrodziły się, są ogromne, jak o tem 
świadczą tysiące podań, napływających do nie- 
istniejącego jeszcze ministerstwa. Największe 
nadzieja żywią oczywiście technicy, gdyż ich 
będzie najwięcej potrzeba. 

Doniesienie jednego z dzienników, że sze- 
fem biura prezydyalnego ministerstwa robót 


później wykłuła się z tego uczucia braterskie- 
go niewinna, czysta, promienna miłość !.. 
Trwało tak do śmierci pani Zaworlinie- 


Rzuciła to samo |sław! — buczało w głowie Toli, a jednocześnie | ckiej. Gdy dobrodziejka jej umarła, równocze- 


pytanie najczystszem, ukraińskiem narzeczem. | w piersiach jej wstawała radość szalona i ni- | śnie prawie Marbuttowie zbankrutował i opu- 


Kozakowi twarz rozjaśnila się słonecznym 
uśmiechem. 

Taką tu na obcym gruncia było dlań nie- 
spodzianką posłyszeć ukochaną mowę rodzinną, 
iż z życzliwością, jakby już dobrej znajomej, 
opowiedział Toli wszystko, co wiedział. 

A więc: że państwo jego 
Marbuttowie, że przyjechali tu na zimę, że nie 
mają jeszcze mieszkania i dlatego pojechali 
powozem pani hrabiny Lyrońskiej, ciotki ja- 
śnie pani, do jej pałacu, gdzie będą mieszkali. 

— Jaka ulica ? — spytała gorączkowo Tola. 

— O, harno zowetsia! — pochwalił się ko- 
zak i wymienił szumną nazwę jednej z głó- 
wnych ulic. 

— Kotoryj nomer? 

— A Boh joho znaje! — zastanowił się ko- 
zak i począł szukać czegoś po kieszeniach. Po 
chwili powiadomił Tolę dokładnie. 

Uradowana, podziękowała 
waunęja słudze srebrną monetę. 
| pokornie pocałował ją w rękę. 

Obok Toli tymczesem stał już 
zuiecierpliwiony, wołał : 

— Proszę wielmożnej paui! proszę pani, ależ 
ja czasu nie mam, ja nic dzisiaj nie zarobię — 
i doróżkarzowi także pilno!.. 


nazywają się 


serdecznie i 
Kozak za to 


tragarz i 


| kła, ginęła trwoga, która obejmowała ją jesz- 
cze nie dalej, niż w wagonie, gdy myślała ze 
| smutkiem, iż w tem mieście olbrzymiem, w 
| którem zamieszkać postanowiła, 
| jednej znajomej duszy !.. 
A równocześnie wyzwana epizodem 
spodziewanego spotkania, w 
i zmartwychwstawała przeszłość dawna. 


staruszki, opiekunki, która ją sierotę, dziecię 


czeiwą rodzinę dzierżawców 
Marbuttów ! 
Och, jakżeż Tola kochała tę przeszłość 
złotą |... Były to najpiękniejsze chwile jej ży- 
cia, te ilata dzieciństwa i młodości! Nie zapo- 
| mni chyba ich nigdy!.. Ona, dziewczynka, sama 
| jedna w pałacu, korzystając z pozwolenia uko- 
| chanej babuni, wymykała się często na tolwark 
|do pana dzierżawcy. 
| Tam zaczynała się dla niej dopiero zaba- 
wa. Miała rówieśnika, Zdzisia, synka Marbut- 
tów 
się zawsze — tak dobrze, jak z żadnem z dzieci 
sąsiadów Zaworliniec, przyjeżdżających czasa- 
mi do pałacu w odwiedziny. 
Z początku 


ówczesnych 


nie miała ani | skich, dalekich krewnych babuni, 


nia-| ktem w testamencie 
pier.iach Toli | Przecierpiała wiele w domu nowych opiekunów, 


Widziała jak na dłoni te sama Zaworliń-| nia postanowili 
ce, które opuściła kilka dni temu, twarz zacnej | rynku matrymonialnym. Tego było już nadto!.. 


była to przyjaźń dziecięca, : miały, toczyły 


„Zwiazku katolik kich krawców“ 


ścili na zawsze Ukrainę; dla Toli zaczął się o- 
kres lat ciężkich na łasce spadkobierców Za- 
worliniec, wujostwa Hipolitostwa Brunkow- 
na łasce je- 
|dnak przymuszonej, bo zagwarantowanej pun- 
i poczciwej nieboszezki. 


| 
| 


póki z brutalnością zmateryałizowanych natur 
oni sprzedać wychowanki na 


Pod przymusem ich była już wprawdzie 


znalezione, przytuliła jak matka, a także po-! nawet po słowie z sąsiadem Zaworliniec, o zruj- 
— | nowanem 


zdrowiu podtatusiałym  elegantem 
o krociowej fortunia; wstręt jednak do samej 
siebie, obrzydzenia do przyszłego małżonka, 
wreszcie bujna, nieokiełznana jej natura — 
zwyciężyły ! 

Uciekła... 

Tola przetarła dłonią czoło i westchnęła 
cicho Dziś chwile te ciężkie poza nią!.. 

Teraz sama myśl ujrzenia może niebawem 
drogiego zawsze jej sercu „Zdzisia*, mieszka- 
nia w temże, co i on mieście, oddychania tem 


| 
| 
| 


którego lubila bardzo, z którym bawiła | samem powietrzem, upajała Tolę. 


Spojrzała przed siebie... Doróżka, wydo- 
stawszy się z przedmieść, wjeżdżała na most, 
przerzucony nad rzeką. Pod jego arkadami szu- 
się jej żółte wody, szemrały, 


Buów, pl, EBiież 


se 


Długość dnia godzin 8 min. 46 
| Ubyło duin od wczoraj 2 min. 


~ 


miu, 48 
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publicznych zostać ma Polak dr. Twardowski, 
piastujący do tej pory urząd sekretarza w mi- 
nisterstwie handlu, wywołało w narodowo-nie- 
mieckim obozie wielkie wzburzenie. Na pod- 
stawie jakiejś dziwacznej logiki wysnuwa szo- 
winistyczna prasa niemiecka wniosek, że w mi- 
nisterstwie, które oddano do dyspozycyi Niem- 
ców, powinni tylko Niemcy piastować wyższa 
posady. Bądź co kądź na razie pełvi dr. Twar- 
dowski funkcye osobistego sekreturza ministra 
dra Gessmanna, który zresztą saia zażądał, aby 
przydzielono mu tego dzielnego urzędnika. 

W obozie antysemickim rozeszła się, nie- 
wiadomo z jakiego źródła, pogłoska, iż jednym 
z wyższych urzędników w ministerstwie robót 
publicznych, a mianowicie kierownikiem jego 
oddziału prasowego zostać ma tutejszy kores- 
pondent berlińskiej Germanii, Górtner, którego 
były minister handlu Forszt, nie wiadomo za 
czyją protekcyą, w ostatnich tygodniach swego 
urzędowania zamianował urzędnikiem minister- 
stwa handlu. Pogłosce tej jednak zaprzeczono 
już kategorycznie. 

Z Pragi donoszą, że bawiący tam niemie- 
cki minister-rodak Peschka omawiał na posie- 
dzeniu komitetu wykonawczego niemieckiego 
stronnictwa sgrarnego obecną sytucyę polity- 
czną i rozwój ostatniego przesilenia. Przede- 
wszystkiem podniósł, że uchwała centralnej in- 
stytneyi rolniczej, wzywająca posłów należą- 
cych do frakcyj agrarnych, aby głosowali prze- 
ciw ugodzie z Węgrami, uniemożliwiła byłemu 
ministrowi rolnictwa hr. Anerspergowi dalsze 
pozostanie w gabinecie, Powodem zaś ustąpie- 
nia ministra Pradego były ostatnie rnesowa no- 
minacye czeszich adjunktów sądewych, którym 
on nie był w stanie zapobiedz. Gdy następnie 
czescy agraryusze coraz natarczywiej domagali 
się zamianowania ministrem rolnictwa ich przy- 
wódzcy Praszeka, musieli niemiecey agroryusza 
przejść do opozycyi, ażeby zapobiedz obsadze- 
niu tego posterunku przez Czecha. Równocze- 
śnie jednak coraz widoczniejszem się stawało, 
że jsżeli niemieckie stronnictwa w Radzie pat- 
stwa nie będą postępowały solidarnie, to wy- 
wołać przez to mogą utworzenie nowego żela- 
zmego pierścienia i zagrożone zostaną wszyst- 
kie dotychczasowe ich zdobycze. Agraryusze 
niemieccy — jak zapewniał p. Peschka — nie 
dopraszali się posady ministeryalnej, ale sytua- 
cya była tego rodzaju, że w końcu w interesie 
ogólno niemieckim musieli przyjąć ofertę br. 
Becka, zwłaszcza, że i antysemici, chcąc nie 
dopuścić do zamianowania Praszeka ministrein 
ralnictwa, zdacydawali. sią wstąpić do gahiuetu. 


a 


Co i o czem piszą. 


Jednem z charakterystycznych znamion 
stronnictwa wszechpolskiego jest to, że nie zna- 
jąc się na sprawach publicznych i nie mając 
dostatecznego wykształcenia, ani doświadczenia 
narzuca się wszędzie i wszystkim swoimi na- 
iwnymi pomysłami, radami i wskazówkami i 
tak n. p. teraz rozeslali wszechpolacy do chło- 
pów kwestyonaryusz, w którym powiadają, że 
pragną bronić ich interesów u więc przede- 
wszystkiem chcą się dowieazieć, czy chłopi na- 
si dużo tracą na istniejących cłach od zboża, 
bo chłopi — piszą wszechpolacy w swojej ode- 
zwie — w zachodnich prowincyach monarchii 
więcej produkują zboża piż sami potrzebują, 
więc oczywiście zarabiają na tem, że zboże 
jest obłożone cłem. U nas tak samo korzystają 
na tem cle od zboża — mówią dalej wszech- 
polacy — nasi właściciele majątków ziemskich 
czyli tak zwani obszarnicy, ale nasi chłopi, 
którzy mało zboża produkują, muszą na tem 
tracić, bo sami dokupują zboże na swoje wy- 
żywienie, a więc w cenie jego opłacają to cło, 
które na nie na granicy jest nakładane. Otóż 
wszechpolucy przyrzekają chłopom zniesienie 
tego cła, a proszą ich, żeby odpowiedzi eEwoje 
nadsyłali do redakcyi wwszechpolskiego pisma 
„Ojczyzna“. Tę akcyę w sprawie cła od zboża 
i tę edezwę ułożyła sekcya dla spraw włościań- 
skich w stronnictwie wszechpolskiem złożona 
z pp. Ptasia, Maślanki, Fiedlera, Białego, X. 
Kopycińnskiego, Wiącka i Zamorskiego. Doskona- 


1 
uśmiechały się jakby w promieniach wrześnio- 
wego słonka. Po drugiej stronie majestatycznie 
witało Tolę nigdy niewidziane dotąd, wielkie 
miasto. » 

Doróżka minęła most i skręciła na szero- 
ką, pierwszorzędną ulicę. Przed zachwyconym 
wzrokiem jadącej mignął na wysmukłej kolu- 
mnie pomnik króla. Tola obróciła się na sie- 
dzeniu i goniła go wzrokiem, dopóki nie znikł 
jej z oczu. 

Nowe tymczasem niespodzianki czekały 
zewsząd podróżną. (imachy, kościoły, pomniki, 
magazyny, roje przechodniów, życie — życie!. 

Tola nie była nigdy w tak dużem mie- 
ście, rozgłądała się więc ciekawia dokoła, zaj- 
|mował ją każdy nieomal szczegół — wszystko 
| dla niej miało urok nowości. 

Doróżka stanęła przed hotelem. Na spo- 
tkanie podróżnej wybiegła służba hotelowa. 

— Wielmożnej pani pokój? w jakiej cenie? — 
pytano usłnżnie i na wyścigi znoszono rzeczy. 

Tola wybrała najtańszy. W kwadrans pó- 
Żniej znajdowała się już w małym pokoiku na 
trzeciem piętrze i rażno w nim się rozgaszczała. 

Po niewoli kilku lat ostatnich na wsi, 
swoboda zupełna, która ogarniała Tolę od 
chwili opuszczenia Zaworliniec, dodawała uro- 
ku każdej drobnostce, a przez to weselało jej 
w oczach wszystko, przybierało jaśniejsze bar- 
wy i kazało zapominać o niepewności jutra 1. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


7 (gdzie Centralna kawiarnia). 
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łą odpowiedź na ten ich krok nierozważny, a 
dyletancko naiwny dal p. Tadeusz Pilat w osta- 
tnim numecze Holuika, Żapytuje on ich przede- 
wszystkie m : 

jaki praktyczny i aktualny cel może mieć dysku- 
sya nad tem, czy cła zbożowe są dla nas pożyte- 
czne czy szkodliwe, skoro cła obecne ustalone są 
przez ugodę z Węgrami i traktaty handlowo-cłowe 
z państwami zagranicznemi aż do roku 191% 
i zmiana w tej mierze jest faktycznie niepodobną ? 
Narażają się Szanowni Autorowie odezwy na to, że 
czytelnicy Ojczyzny, których powodują obecnie do 
pisemnego głosowania nad szkodliwością ceł, odpo- 
wiedzą im: „Poco każecie nam pisać o tem, skoro 
wszystkim wiadomo z gazet, że sprawa ceł zbożo 
wych jest już dawno zalatwioną na lat 10, a nad 
tem, co po 10 latach będzie korzystnem lub nie- 
korzystnem, nie pora teraz się zastanawiać”. 

Jeżeli mimo to chcą Szanowni Autorowie ode- 
zwy przeprowadzać obecnie dyskusyę (jak się rze- 
kło bezskuteczna) nad pożytkiem lub szkodliwością 
ceł dla nas, to Żałuję bardzo, że nie zasięgnęli 
przed wydaniem odezwy rady u którego z swych 
kolegów z grupy narodowo demokratycznej. zajmu- 
jącego się bliżej naukami ekonomicznemi, a 
w szczególności także sprawą ceł, np. u pp. profe- 
sorów Głąbińskiego i Buzka lub br. Battaglii. Do- 
wiedzieliby się z pewnością, że ocenienie pożytku 
lib szkodliwości ceł, wpływu ceł na ceny i na do- 
brobyt społeczeństwa nie jest wcale rzeczą tak 
prostą, jak im się wydaje i że ten wpływ nie da 
się rozstrzygnąć na podstawie jedynie obliczenia, 
czy większość ezlonków społeczeństwa więcej Wy- 
twarza zboża, niż go potrzebuje, czy też odwrotnie. 

Zasadniczo biorąc rzeczy, każde państwo musl 
dbać o to, aby miało swoją własną yrodukcyę rol- 
niezą, któraby od biedy mogła zabezpieczyć bodaj 
jakie takie wyżywienie ludności w kraju. choćby 
mu nieprzyjaciele odcięli dowóz żywności. 

Jeżeli na targach światowych, na które na- 
pływa zboże z krajów, gdzie ziemia urodzajna daje 
bəz nawozów i bez starannej uprawy obfite Żniwa, 
gdzie klimat sprzyja i robotnik tani, ceny zboża 
są tak niskie, ża przy nich nie opłaciłoby się na- 
szym rolnikom zboża wytwarzać, to koniecznym 
środkiem zapewnienia własnej produkcyi rolniczej 
jest cło. Istnienie cła jest w takim razie potrze- 
bnem nietylko dla właścicieli przedsiębiorstw rol- 
niczych produkujących zboże, lecz także dla tych 
wszystkich, którzy żyją z pracy w tych przedsię- 
biorstwach rolniczych i dla społeczeństwa jako ca- 
łości. Tak samo jak robotnik fabryczny, choć tka 
nin sam nie sprzedaje, życzy sobie cła na obce 
tkaniny, jeśli bez tego cła fabryka, w której pra- 
cuje, nie mogłaby nadal istnieć, tak samo i robo- 
taik rolniczy, bezrolny i małorolny, musi sobie ży- 
czyć cła na obce zboże, skoro bez tego cła nie 
mogłyby się utrzymać przedsiębiorstwa rolnicze, 
w których ma zarobek. Jaką ma być zaś wysokość 
cła, aby rolnictwo mogło się utrzymać przy niem, 
a konsumenri nie byli nadmiernie obeiążeni, to już 
rzecz obliczeń, zarówno obszernych jak mozolnych. 

W żadnym razie zaś nie może rozstrzygać 
przy nałczenin cła sama tylko ta okoliczność, 
większość, czy też mniejszość dany towar wyrabia 
i sprzelaje. Przecie nikt nie sprzeciwia się ełom 
na sukno, na mina, na meble i t. p., choć ci, któ- 
rzy je wyrabiają, są wszędzie w mniejszości. 

Co się tyczy cel zbożowych w monarchii 
austro-węgierskiaj, to przecie wiadomo, że dawniej 
nie było tutaj wcale żadnych ceł wchodowych na 
zboże tak samo, jak w przeważuej liczbie krajów 
europejskich. Wówczas, kiedy nie było kolei i że- 
glugi parowej, i później, kiedy te komunikacyjne 
zakłady były mało rozwinięte, produkcya rolnicza 
valoro brajn miała dostatoczną orbronę w kosztach 
przewozu z zagranicy do kraju, które były znaczne. 
Niesiychany rozwój kolei i żeglugi w drugiej po- 
łowie XIX wieku sprowadził nadzwyczajne pota- 
nienie kosztów przewozu, a przedewszystkiem prze- 
wozu okrętowego na całej kuli ziemskiej i przez 


to wywołał olbrzymi wzrost produkcyi zboża 
w krajach zamorskich, mających ziemię tanią, 
uprawę mało kosztowną i warunki klimatyczne 


najkorzystniejsze, a zarazem małe zaludnienie, ma- 
gących zatem wielkie ilości zboża po nizkich ce- 
nach wysyłać na targi europejskie. Rosya, Rumu- 
nia, Stany Zjednoczone Ameryki, Argentyna, Indye 
wschodnie zączęły zalewać Europę nader taniem 
zbożem. 

Kraja europejskie, nie chcąc utracić własnej 
prodnkcyi zbożowej. zaczęły się bronić cłami na 
obce zboża. Za Niemcami, które jnż przed r. 1880 
zaprowadziły tę ochronę, poszła Francya i inne 
kraje, a w końcu i Austro-Węgry ustanowiły cła 
na zboże, gd:ż obawiać się musiały, że zboże za- 
morskie, powstrzymane cłami u granie innych 
krajów. tembardziej monarchię zalewać będzie 

Gdyby pożytek lub szkodliwość ceł zbożo- 
wych zależały wyłąsznie tylko od tego czy więcej 
jest takich, którzy wytwarzają zboże na sprzedaż, 
czy też odwrotnie: więcej takich, którzy je kupu- 
ją lub prz najmniej dokupowują na swoją potrze- 
bę, to z pewnością nie zaprowadziłby cel zbożo- 
wych parliament francuski, wybrany na podstawie 
powszechnego głosowania w państwie, w którem 
własność ziemska jest podzielona na małe cząstki, 
at. z. obszarników wcale nie ma i w którem po- 
słowie także zabiegają gorliwie około interesów 
swoich wyborców. 


1) 
Feljeton literacki. 


Stanisław Szczepanowski. Mysli o odrodzeniu 
earodowem. Lwów 190%, Nakładem Towarzystwa 
wydawniczego. Stronie 329. 


Pani Helena Szczepanowska, wdowa po 
sp. Stanisławie, zebrała przy pomocy p. Anto- 
niego Plutyńskicgo ważniejsze pisma i przemó- 
wienia swego męża i w r. 1903 wydała je w 
obszernym tomie. Rozgłos imienia autora, któ- 
ry niedawno jeszcze temu brał żywy udział w 
życiu społecznem i był jedną z duchowych 
sprężyn stronnictwa narodowo-demokratyczne- 
go, czyli wszechpolskiego, przyczynił się do 
tego, że książka została w lot rezchwytaną” i 
Już po trzech latach doczekała się wydania 
powtórnego. 

Mamy własnie to drugie wydanie przed 
sobą. W przedmowie powiada p. Plutyński, że 
do zbiorowego wydania pism i przemówień 
Szezepanowskiego spowodowała go potrzeba 
zwrócenia woli i czynu społeczeństwa ku tym 


„zamiarom i usiłowaniom*, w których służbie 
żył i działał, których spełnienia żądał autor 


„Nędzy Galicyi* i „Idei polskiej". Słowami te- 


mi wypowiedział wydawca% może więcej, niź 
zauierzył, bo scharakteryzował w ten sposób 


całą istotę duchową niniejszych pism i przemó- 


czy | w myśl rezulucyi, powziętej przy reformie wy- | wie karnej przeciw Wandzie Dobrodzickiej z 


Kada państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszegu 
posiedzenia p. Markow (ruski radykał) za- 
czął nówić po rosyjsku. (P. Staruch i inni 
Rusini wołają: To skandal! On wstydzi się 


mówić w ojczystym języku. To zdrada narodo- 
wa!) Następnie poseł Markow mówił po nie- 
miecku. Opisywał położenie chłopów, wskazu- 
jąc na to, że zachodzi obawa, iż wybuchnie 
wśród ludności chłopskiej tyfus głodowy. W 
Galicyi panuje straszna nędza, która się obja- 
wia we wzrastającej emigracyi. Mówca jest za 
nagłością wniosku, a na wypadek odrzucenia 
meritum tego wniosku, stawia wniosek ewentu- 
alny o wezwanie rządn, aby do końca r. 1908 
cło od importu żyta z Rumunii i Rosyi znie- 
siono. 

Zabiera głos minister rolnictwa E ben- 
hoch, powitany hucznymi oklaskami przez 
posłów chrześcijańsko-spolecznych. Minister w 
dłuższem przemówieniu odpowiada na uwagi, 
poczynione w toku rozprawy nad. wnioskami 
nagłymi. Co się tyczy importu mięsa zamor- 
skiego, minister wskazuje na to, że nie posia- 
damy kontroli nad postępowaniem władz we- 
terynaryjnych w owych państwach, z których 
by to mięso miałe być sprowadzane, a prócz 
təgo dowóz mięsa zamorskiego nie byłby odpo- 
wiedni w celu usunięcia obeznych trudności, 
gdyż przy doliczeniu cła i kosztów transportu 


inięso zamorskie byłoby droższe od naszego. 
Minister cyfrowo wykazuje, że ceny bydła w 


listopadzie r. 1906 w porównaniu z cenami w 
r. 1907 były o wiele wyższa i że mimo spadku 
cen bydła; specyalnie ceny mięsa wołowego 


trzeba, tak, że nawet przy niższych cenach 
przywiezionego mięsa bydło nie znajdowało 
kupców. Rolnicy nie są winni drożyźnie mięsa. 
(Huczne oklaski; protesty na ławach socyali- 
stów). Minister zapewnia, że uważać będzie za 
swój obowiązek uczynić 
mięsa się obniżyły. R 
Następnie omawiał minister sprawę zni- 
żenia ceł na zboże i paszę i rzekł, że i to za- 
rządzenie nie odniosłoby rezultatu, jakiego spo- 
dziewają się wnioskodawcy. Zbiory w Austryl 
były średnio dobre, w niektórych krajach na- 
wet bardzo dobre. Lokalne nieurodzaje nie 
wchodzą w rachubę. Ze obniżenie cła nie mia- 
łoby tego skutku, jakiego wnioskodawcy sobie 
życzą, to okazuje się z tego np., że cena psze- 
nicy z Nowego Yorku, albo z Odessy będzie 
się tylko nieznacznie różniła od ceny pszenicy 
rodzimej. Co do braku paszy, to oeny przewa- 
żnej części środków paszy poszly w górę, a 
przytem minister zauważa, że i tak są one 
wolne od cła. Rolnictwo i w tej sprawie nie 
jest temu winne, że nastała drożyzna. 
Następnie minister podnosi, że zarządze- 
nia, jakich domagają się wnioskodawcy, należą, 


borczej na wniosek p. Starzyńskiego, wyłą- 
cznie do kcmpetencyi sejmów. Dalej omawiał 
minister sprawę zniesienia serwitutów i wska- 
zał na to, że w niektórych krajach sejmy po- 
wzięły już w tym duchu uchwały. Rząd spra- 
wę tę będzie popierał, Omawiając żądania znie- 
sienia zakazu importu bydła z Rosyi, Rumu- 
nii i Serbii, wskazuje, że we wniosku przedło- 
żonym w tej sprawie Izbie dano wyrsz zado- 
woleniu z powodu zmniejszenia się zarazy. Mi- 
nister nie może zrozumieć, jak z jednej strony 


PRZEGLĄD z dnia 21 Listopada 1907. 


|jakoteż działalność urzędników ministerstwa. 


Oświadcza, że interesy niemieckiego włościań- 
stwa i niemiecka agrarna polityka, są dla nie- 
go miarodajne (oklaski i protesty). Naturalnie, 
że w równej mierze i z równą suniiennością 
wypełni swe obowiązki wobec reszty włościan- 
stwa całego państwa. Wskazuje, że austryacki 
stan włościański bez ustawodawczej ochrony 
celnej nie mógiby istnieć. Potępia propagowa- 
ną z wielu stron gospodarkę kolektywną ; roz- 
wija następnie swój program, przyczem pod- 
kreśla przedewszystkiem istotną łączność mię- 
dzy rolnictwem a przemysłem, i oświadcza, że 
uważa by za nieszczęście, gdyby interesy tych obu 
gałęzi produkcyi stangły w takiej sprzeczności 
z sobą, iżby zgoda między niemi była wyklu- 
czona. Rolnictwo jest podstawą całej struktury 
pałstwowej i zarazem podstawą zdrowego prze- 
mysłu. Jeżeli występujemy z całą siłą na rzecz 
rolnictwa, to dzieje się to równie dobrze w in- 
teresie przemysłu, ponieważ obie te gałęzie 
produkcyi są w ścisłym związku. Oświadcza- 
jąc, że za swój osobisty honorowy obowiązek 
będzie uważał popieranie rolnictwa przy po- 
mocy zalej przysługującej mu władzy, zakoń- 
czył minister słowami: „Zielony sztandar wło- 
ściaństwa, bez różnicy narodowości i wyznania, 
powiewa z gmachu ministerstwa rolnictwa; żeby 
sztandaru tego nie usunięto, o to bądę dbał, 
uważając to za swój największy obowiązek“. | 
(Gromkie oklaski i brawa, minister odbiera 
liczne gratulacye) 

Poseł Bielohlavek (czlonek partyi 
chrześcijańsko-socyalnej) polemizując z socyali- 
stami, oświadcza, że wnioski ich są demonstra- 
cyą i najwyższą demagogrią. Włościaństwo nie 

| 


ogromnie podskoczyły. A przytem dowóz był |da się jednak socyalistom otnmanić, W tym 
znacznie większy, aniżeli okazała się tego po-|samym duchu przemawiał następny mówca, 


poseł Schoiswohl (starszy robotnik ślusarski, 
członek partyi chrześcijańszo-socyalnej i. 

P. Bndzynowski (ruski radykał), za- 
znacza, że żądania zawarte we wniosku nagłym, 


nie są wystarczające do poprawy położenia 


wszystko, aby ceny | cierpiącego nędzę wlościaństwa ruskiego. Mimio 


to mówca oświadcza się za naglłością wniosku, 
gdyż jest on pierwszem poważnuem usiłowaniem 
zmuszenia państwa do przyjścia chłopom z po- 
mocą. Mówca szczegółowo przedstawia sytua- 
cyę ruskiego włościaństwa i stawia szereg Żą- 
duń w tej mierze. Otwarcie granicy dla impor- 
tu bydła z Rosyi, Rumunii i Serbii nie wydaje 
się mów. y rzeczą nagłą. Co do importu mięsa 
zamorskiego, mówca ma wątpliwości, jednakże 
i to Żądanie socyalnych demokratów, jako 
sprzymierzeńców, popiera. A 

Obrady przerwano. Przed zamknięciem 
posiedzenia podano do wiadomości wynik do- 
konanego wyboru do trybunału państwowego. 
Wybrano p. Tadeusza Skałkowskiego, 
adwokata we Lwowie. 

Na posiedzeniu wczorajszem p. Stapiński 
i tow. zgłosili nagły wniosek w sprawie dele- 
gowania sądu krajowego w Wiedniu w spra- 


powodu rzekomej zbrodni morderstwa. Wnio= 
skodawca wskazuje, że delegowanie to nastąpi- 
ło niespo`z anie, ku oburzenin całej opinii pun- 
blicznej nietylko w Galicyi i to na zarządze- 
nie trybunału kasacyjnego. Dobrodzicką zaraz 
w nocy w największym pospiechu przewiezio- 
no z Krakowa do Wiednia, w sposób, narusza- 
jący nietylko wszelkie zasady humanitarności, 
lecz niemniej i przepisy ustawy o traktowaniu 
osób podejrzanych. Jest niemal publiczną ta- 
jemnicą, że zarządzenie najwyższego trybunału 


można domagać się ochrony naszego bydła nąstapiło za interwency? i pod wływem mini- 


przed zarazą, a z drugiej strony żądać sprowa- 
dzania bydła z Rosyi, gdzie zaraza wśród by- 
dła nigdy nie wygasa. (Oklaski. Protesty ze 
strony socyalnych demokratów). Otwarcie ro- 
syjskiej granicy byłoby dla naszego rolnictwa 
wprost katastrofą. Ministerstwo rolnictwa ni- 
gdy nie zgodzi się na podobne zarządzenia. 
(Burzliwe oklaski; sprzeciwy). Co do Rumunii, 
to chociaż tam przepisy weterynaryjno-policyj- 
ne są lepsze jak w Rosyi, to przecież bezpo- 
średnie sąsiedztwo granicy rosyjskiej także i co 
do Rumnnii jest dla nas decydujące. W spra- 
wie Serbii minister nie jest w możności podać 
szczegółów o stanie rokowań w sprawie tra- 
ktatu handlowego, może jednakże zapewnić, że 
w tym względzie chronić będzie interesy na- 


|szego rolnictwa z całą sumiennością. (Oklaski). 


PE EE ZZ 


wień Szczepanowskiego. Rzeczywiście z każdej | 


stronicy, z każdego niemal rozdziału, przebijają 
się „zamiary i usiłowania". Byłby to cel nader 
zaszczytny, gdyby owe „zamiary i usiłowania* 


Zezwolenie na bicie bydła w rzeźniach, zbudo- 
wanych na granicy, zdaniem ministra, miałoby 
ten skutek, że Niemcy natychmiast zamknęły- 
by swe granice dla eksportu. Co się tyczy 
wniosku, aby w radzie weterynaryjnej zasia- 
dali delegaci Związków konsumcyjnych, wska- 
zuje minister na to, że statutowo powołanie 
zastępców z kól interesowanych jest przewi- 
dziane i minister wyda w stosownej chwali od- 
powiednie zarządzenia. 

Minister omawiał następnie sprawę żąda- 
nia zakładania wiościańskich stowarzyszeń dla 
sprzedaży bydła; przeznaczone na to kredyty 
są, zdaniem ministra, mała — mówca postara 
się zatem o wydatne ich zwiększenie. Z calą 


stanowczością odpiera minister zarzut, jakoby 
ministerstwo było jedynia miejscem wypoczyn- 
| podnosi działalność swoich poprzedników, 


ER" as 


ministra sprawiedliwości Kleina. Pogłoska ta 
nie może pozostać bez wyjaśnien'a. Stawia się 
tedy wniosek o wyłór komisji z 48 członków, 
która ma kwestyę tę na podstawie przejrzenia 
potrzebnych świadków | 


stra spraw zagranicznych bar. Aehrentkala | 


aktów i przesłuchania 
zbadać 1 najdalej w ciągu dni 80 zdać szkie 
sprawy. 

P. Łieberman (adwokat w Przamyślu 
polski socyalista) wniósł również interpelacyę 
w tej sprawie, Interpelant oświadcza, że cala 
opinia publiczna w Galicyi podzieli zdanie, iż 
jest to akt międzynarodowej Cabinetfjusktz, że 
sądownictwo austryackie dało się nakłonić do 
„sędziowskiej grzeczności* wobec rządu rosyj- 
skiego, który obawiał się uwolnienia Dobrodzi- 
ckiej przez krakowski sąd przysięgłych. Prze- 
kazanie sprawy sądowi, nie władającemu języ- 
kiem polskim, wobee objętości aktów śledczych 
przewleka jeszcze tok postępowania przedwstę- 
puego, przez co i więzienie śledcze zostaje 
przedłużone, a więc zasady postępowania kar- 
nego w niebywały sposób zostały pominięte. 
Interpelant zapytuje, czy minister sprawiedli- 
wości gotów jest uspokoić opinię publiczną 1 
podać Izbie powody, które skloniły publicznych 
oskarżycieli w Krakowie do postawienia wnio- 
sku o delegowanie innego sądu; powtóre, czy | 
minister jest gotów obrażonej przez ten wnio- | 
sek ludności Galicyi dać zadośćuczynienie i 
sprawę karną Dobrodziekiej w 5a 


f 
na 


drodze przydzielić napowrót kompeteninemn 
sądowi krajowemu w Krakowie. 

Na końcn posiedzenia p. Jarosz (czeski 
chorych) poruszył 


socyalista, urzędnik Kasy 


zy, jak polotnemi są one w swej poetycznej by nie miał rąk w tył związanych, latwo by- 
stylizacyi. Lecz niestety między dźwięki gór- |łoby poznać w nim niewolnika: postawę ma 


nolotnych frazesów zakradają się aż nadto czę- 
sto dysharmonijne poświsty szarej codzienności. 

„Podróż jest zwycięstwem*. Od takiej de- 
wizy zaczyna się pierwszy artykuł, zawarty w 
niniejszej książce. Zatytułował go autor „Fa- 
rys zwycięzca”, a wygłosił go na tle Mickiewi- 


i nie śmie podnieść oczu. Tacy są Słowianie 
na wielu pomnikach, a mianowicie na kolv- 
mnie Trajana, gdzie się zupełnie różnią od 
Partów, Medów i innych lndów konnych. 
Zdaje mi sę — powiada antor — że od- 


ugiętą i nieswobodną, idzie z głową EE 


czowskiego poematu „Parys“. Poete uniosło na- | powiada to prawdzie historycznej, która prze- 


tchnienie w wyżynę, z której swiat wydaja się 
mn płaskim i posłusznym każdemn skinieniu 
jego woli. Szczepanowski odczuwa ten poryw 
poetycki, rozkoszuje się idealną postacią boha- 
tera tryumfującego i przypomina sobie jeden z 
poematów Byrona, w którym opisany jest gla- 
dyator, konający w cyrku Colosseum. Nasuwa 


się mu porównanie. Fazys przedstawia mu się 
jako uosobienie heroizmu rycerskiego, zaś w 


gladyatorze Byrona widzi tylko heroizm nie- 
wolnika. W gruncia rzeczy byłoby to poró- 
wnanie dosyć obojętne, ale autor ściąga je w 
obręb pewnej przewodniej myśli, którą chce 
wypowiedzieć tak dobitnie, żeby się ma wie- 
zne czasy wyryła w pamięci czytelników. 
Więc przywodzi na pemięć, że między gla- 
dyatorami rzymskimi było wielu Słowian. Im- 
ponowali oni swą siłą i zręcznością w walce, 
ale jako niewolnicy doznawali zawsze pogardy. 

Słowianin stał się dla artystów staroży- 
tnych modelem jeńca wojennego, ideałem siły 
fizycznej, pokonanej przez siłę moralną. Sztuka 
więc zostawiła mu całą piękność i można rzec, 


,całą godność fizyczną. Zawsze jest wystawiany 


były równie uchwytne w życin codziennej pro- | rosłym, pleczystym i kształtnym; ale chodiaż- 


bija się nawet w nazwie niewolnika w nej 
rozmaitszych językach wuropejskich. Mimy, 
że w języku niemieckim niewolnik jest Sclave, 
to pochodzi od Sclatonus — Słowianin, po fran- 
cusku i po angielsku także nazwy te pochodzą 
z tego samego źródla, tak, że dla całego sze- 
regu ludów nowożytnych europejskich, Słowia- 
nin dał nawet nazwę na typ niewolnika. 
I dziwna jest rzecz, że nawet w języku rzym- 
skim, słowo servus, które oznacza niewolnika, 
znowu zawiera pierwiastek srv, ten sam, który 
stę znajduje w nazwie jednego z najliczniej- 
szych szczepów słowiańskich: srb, Serbowie na 
południu, Sorabowie nad Elbą. W dziwnym to 
jest kon*raście, jeśli czytamy w dawnych kro- 
nikach o pierwotnych rysach ludu słowiańskie- 
go, wszędzie on nam się przedstawia jako lud 
niewinny, pokojowy, sielski: Pierwsza nawet 
wzmianka historyczna o Słowianinie, nie przed- 
stawia go jako człowieka zbrojnego, jak każdy 
prawie człowiek był w owych czasach, tylko 
spotyka się lud ten z gęślą, zupełnie bez u- 
zbrojenia żadnego. A równoczaśnie widzimy, że 
ten lud pokojowy w którego naturze nie leżała 
żadna chęć krzywdzenia innych, stał się wła- 


| 


kwestyę krwawych zajść w Nachodzia i oświad- 
czył, że według relacyi naocznych świadków 
kilkanaście osób zraniono bagnetami w placy. 

P. Breiter (redaktor ze Lwowa i dziki 
socyalista) w zapytaniu do prezydenta wskazu- 
je na to, że Wiener Zfy. ma obwieścić zamia- 
nowanie p. Abralamowicza ministrem dla Ga- 
heyi. Mówca „stwierdza*, że p. Abrahamowicz 
nie może uchodzić za męża zaufania Galicyi. 

Prezydent: Proszę pana posła nie 
stwierdzać, lecz wystosować zapytanie, bo pan 
zażądał głosu w celn postawienia pytania. 

P. Breiter dalej „konstatuje“, że przy- 
szły minister dla Galicyi, będący wśród wszy- 
stkich warstw ludności człowiekiein najbardziej 
znienawidzonym, nie pcsiada specyalnie zaufa- 
nie 58 posłów epozycyjnych z Galieyi, którzy 
widza w nim wroga wolności I narodowego ró- 
wnouprawnienia. 

Prezydent: Panie pośle, nie może pan 
obecnie mówić o wszystkich przyszłych mini- 
strach. Proszę więc o postawienie pytania. 

P. Breiter konstatuje, że przyszły mi- 
nister dla Gralicyi także w Kole polaskiem nie 
posiada zaufania, albowiem musiał nstąpić z | 
prezesury. Mówca mnsi zaprotestować przeciw 
sposobowi, w jaki jest proponowany minister 
dla Gralicyi. b rezydent ministrów zapytuje tyl- 
ko członków Koła polskiego; cóż więc Znaczy 
53 posłów opozycyjnych z Galicyi ? 

Prezydent: Proszę przystąpić do za- 
pytania. Nie mogę przecież ścierpieć, aby pcd 
pretekstem interpelowania prezydenta, wygła- 
szano formalne mowy. Tak być nie może. Musi 


się pan do tego przyzwyczaić, że regulaminu 
należy przestrzegać, Proszę więc postawić 
pytanie, bo inaczej musiałbym odebrać panu 


głos. 

P. Breiter zapytuje prezydenta, czy go- 
tów jest protest ten podać do wiadomości pre- 
zydenta gabinetu. 

Prezydent odpowiada, że w protokole 
stenograficznym protest będzie umieszczony, 
zatem prezydent gabinetu będzie mial dostate- 
czną możność przeczytania go. 

Między wniesionemi wczoraj interpelacyami 
znajdują się jeszcze interpelacye p. Starucha 
(chłop z Brzeżańskiego, dawniej wachmistrz 
żandarmeryi, członek Klubu ukreińskiego) w 
sprawie postępowania wcterynarza powiatowe- 
go w Brzeżanach, postępowania prokurątoryi 
w Brzeżanach i użycia żandarmeryi przez sta- 
rostę w Brzeżanach. 

P. Iro (reduktor z Wiednia i wszechnie- 
aiec) również interpeluje prezydenta ministrów 
w sprawie pogłosek o powołaniu p. Abrahamo- 
wicza do ministerstwa, zanytuje, czy pogłoski 
te polegają na prawdzie, a jeżeli tak, to w jaki 
sposób prezyden* ministrów może przyjąć od- 
powiedzialność za podobne wyzwanie, rzucone 
narodowi niemieckiemu i parlamentowi, czy po- 
rozumiał się w tej sprawie z niemieckimi mi- 
nistrami i czy zgadzają się oni na powołanie 
do gabinetu tego niegdys „prezydenta gwal- 
tów”, który naruszył wobec Niemców prawo i 
usta wę. 

P. Mandicg (redaktor w Tryeście, czło- 
nek narodowej partyi kroackiej) zainterpelował 
ministra sprawiedliwości w sprawie postępowa- 
nia proknratoryi w Tryeście przeciw byłemu 
czarnogórskiemu prezydentowi ministrów Ra- 
doyieowi, z powodu zarzutn udziału w plano- 
wanym zamachu na rodzinę książęcą w Cety- 
nii. Interpelant wskazuje na to, że powody po- 
litycznego oportunizmu, jakoteź istniejące mię- 
dzy Austryą a Czarnogórą stosunki doprawa- 
dzily do tego, ze nsruszono ustawę. 

P. Ha jn (redaktor z Pragi, czeski socya- 
lista) postawił wniosek nagły w sprawie pn- 
blicznej manifestacyi ludowej przeciw droży- 
źnie srodków żywności. 

P. Hock (tofrat, członek trybunału ad- 
ministracyjnego, niemiecki postępowiec) wniósł 
interpelacyę w sprawie mowy dra Luegera o 
poddaniu uniwersytetów pod wpływ katoli- 
CYZMU, 


M ały teljeton. 


Na skrzydłach marzer, 
życie przejdę smutne i tułacze, 
nikt nie dzieii mej doli sierocej, 
dusza tęskni i serce u:ech placze, 
się oglądam za słeńcem wśród nocy.,. 


Nisch 
Niech 
Niech 
Niech 


Lecz niech zostaną górne myśli moje 

I świat mych pragnień jasny i szeroki, 
Niech mnie kołyszą złotych marzeń roje, 
Na skrzydłach marzeń niech lecę w obłoki. 


Niech mnie tam wiedzie Anioł wymarzony, 
Wśród gwiazd okręgu na szlak Boży złoty 
T niech mi wskaże podsłoneczne strony, 

I pozostawi w krainie tęsknoty.. 


[U 


O, nie chcę wracać na ziemskie ścieżyny 

I ducha więzić pośród ziemskiej głnszy: 

Pragnę, by wolny wzlatał na wyżyny 

I słuchał tytko pragnień mojej duszy. 
Pobereża 45, 10. 1907. 


Marya Cichocka. 
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śnie typem niewolnika nietylko pokrzywdzo: 
nego, ale zamienionego później na gladyatora, 
który ginie lub kona dla igraszki drugich, za- 
mienionego na szlifierza, na oprawcę. 

Widzimy tutaj, że w Listoryi ludzkiej nie | 
można się wyłamać z pod uczestniczenia w 
dziejach. Ten Słowianin, który się zamykał w 
swoj-m życiu sielskiem, który nie ekciał niczy- 
jej krzywdy, który ckelał tylko żyć dla siebie, 
ten Słowianin przez to, że się sım odsunął od 
pela działania historycznego, że nie chciał być 
tohaterem zwycięskim i trzumfującym, stał 
się typem uiewolnika, który jest igraszką cu- 
dzej woli i despotyzmnu. I dlatego to miano 
Słowianina we wszytkich językach europej- 
skich stało się pojęciem hańbiącem, mianem 
niewolnika, człowieka bez godności i odpowie- 
dzinlności własnej. 

Otóż na tem tle gielskiem, pokojowem, 
słowiańskiem, na powierzelini tego ludu spo- 
kojnego, potulnego i pokornego, pojawia się z 
biegiem bistoryi typ zupełnie inny, typ rycer- 
stwa polskiego, który o tyle jest wyższym od 
zwyczajnego typn słowiańskiego, o ile Farys 
Mickiewicza od gladyatora, konającego w Co- 
lossenm. To jest znaczenie historyi polskiej, że 
ta pokora, ta potulność, rezygnacya, niechęć 
do brania czynnego udziału w historyi — nstą- 
piła, że nastała nowa idea i duch nowy, który 
się nie da trratować cudzej potędze i woli, ale 
duch, który chee sam zwyciężyć, duch, co ma 
ideę własną, myśl wyższą, do której urzeczy- 
wistnienia dąży. 

W taki oto 


zręczny sposób przekonnje 
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KRONIKA. 


Lwów 20 listopada. 


Odznaczenie. Cesarz nadał radzey dworn, 
prezydentowi sądn obwodowego w Przemyślu Fran- 
ciszkowi Spławskiemu z okazyi przeniesienia go na 
własną prośbę w stały stan spoczynku, krzyż ka- 
walerski orderu Leopolda. 

Setna rocznica urodzin Vincentego Pola. 
Specyalny komitet, wybrany z fona Koła pań To- 
warzystwa szkoły ludowej, odbędzie jutro, to jest 
w czwartek, o godzinie -ej wieczorem, w sali ma- 
gistratu zebranie, w celu naradzenia się nad spo- 
sobem uczczenia setnej rocznicy urodzin Wincente- 
go Pola, tego prawdziwie narodowego poety, który 
wierzył, że Polska wkrótce: „Ani elłopska, ani 
panską, ni szlachecką, ni mieszczańską, ale tylko 
polską będzie“. 

Ceny „taniego“ opału miejskiego. Otrzy- 
mujemy następujące uwagi: „Wezaraj ogłosił ma- 
gistrat, Że sprzedawać będzie „tani opal“ po 1 
koronie 30 halerzy za centnar 50-kilogramowy. 
Cena ta może wydać się pozornie niską, ponieważ 
już obecnie grajzlerajnicy i drobni han:llarze drze- 
wa wyforsowali cenę centnara drzewa rębanego na 
| koronę 6O halerzy do 1 korony 7o halerzy. Z tej 
jednak ceny lichwiarskiej nie można brać miary, 
a to tembardziej że właśnie zadaniem inst: tueyi 
taniego opału jest zwalcz ć wyzysk uprawiany 
przez prywatnych handlarzy, Cena zaś oznaczona 
przez magistrat w rzeczywistości jest bardzo wy- 
soką. Oto sag drzewa, przeciętnie dobrze ułożony, 
waży znacznie więcej jak 2.40) kilogramów, czyli 
40 centn 50-kilogramowych Sagi z damenów pań- 
stwowych ważą po 2150 do 2.2:0 kilegramiw, 
czyli po 43 de 44 centnarów ełowych Przyjąć je- 
dnak chcemy, że sąg waży tylko 40 centnariw 
cłowych. Tak skąpo zresztą liczył magistrat w 
swojej kalkulacyi, bo sąm podał wa wczorajszym 
swoim komunikacie, że zaopatrzył się w 4.600 są- 
gów drzewa, które dały 184.GCO eentnarów cło- 
wych zrębanego drzewa, zatem każdy sąg dal po 
40 centnarów. Otóż najlepszy i najdroższy sag 
drzewa w domenach państwowych kosztuje 35 ko- 
ron. Za zrąbanie sąga (z rznięciem na 4 kawałki) 
żądają rębacze najwyżej 8 koron; zaś pr watua 
przedsiębiorstwo maszynowego rąbania draewa o- 
feruje tę samą pracę za 5 koron. od sąga. Jeżeli 
więe pr, watny przedsiębiorca, chcący możliwie naj- 
więcej zarobić i sprowadzający do każdego sęga 
maszynę swoją do domu właściciela drzewa, zrąbia 
sag za 5 koron, zatem magistrat, rąbiąc go mi- 
szynowo u siebie, więc bez transportowania ma- 
szyny, nie może liczyć za to więcej, jak również 
5 koron; tedy rzeczywista cena drzewa wnosić 
nie może więcaj nad 40 koron za 40 centnarów 
czyli po I koronie za centhar; do tej korony mo- 
żna doliczyć 4 do 5 halerzy za dostawę do domu, 
więcej zresztą nie doliczają nawet prywatni han- 
dlarze. Zatem z ustanowionej przez magistrat ceny 
| korona 3» halerzy przypada po 25 halarzy na 
czysty zysk, który magistrat sobie na każdym 
centnarze daliczył, cz;li po 10 koron na każdym 
sągu. Stąd wrosić należy, że albo magistrat us a- 
ża humanitarną instytncyę „tauiego opałn* za 
przedsiębiorstwo mające przynosić znaczne zyski 
(sam dotychczasowy zapas przyniesie po tej cenia 
46,000 koron czystego zysku) albo że magistrat 
umyślnie ustanowił wysoką cenę aby nie robić 
konkurenceyi pr, watnym handlarzom wyz skującym 
publiczność”, 

Tyle słów listu. 

Przyjmujemy, że podane w nim obliczenie 
jest zupełnie ścisłe, że więc magistrat zarabiać ba- 
dzis pa kańdym ecntnorzo po 20 kal. netto, „Ja 
steśiiy jednak gotowi wybaczyć mu te zapędy ku- 
pieckie, bo ostatecznie lepiej jnż, że magistrat, za. 
rabiając tych 25 halerzy, będzie sprzedawał suche 
drzewo po 1 kor. 80 h. za ceentnar, podczas gdy 
prywatni handlarze, zarabiając nieporównanie wie- 
cej, sprzedają mokre drzewo po 1 kor. 60 bal. lub 
nawet po 1 kor. 6O hal. Lecz niechże magistrat 
zacznie raz rzeczywiście drzewo i węgiel sprzeda- 
wać w takich ilościach, ażeby miasto miało z tego 
prawdziwy poż tek. Niech pchnie jak największą 
liczbę wozów na ulice, niech wogóle dostarczy sio- 
sownej ilości opału i tak zorganizuje jego sprze- 
daż, aby ona rzeczywiście uclironiła uboga lndneść 
od wyzysku. Ten bowiem system, jaki magistrat 
obmyślił, tego nie uczyni. Większe (?) bowiem jilo- 
ści drzewa mają być na zamówienie dostawiane do 
domu, zaś male ilości, które właśnie kupuje uboga 
ludność, mają być sprzedawane w komisaryatuch. 
Czyż jednak ktoś mieszkający na jednym końcu 
dzielnicy, może na drugi jej krniec chodzić do ko- 
misaryatu po centnar węgla Jub drzewa i stamtad 
go transportować do domu? Zapewne, że nia 

Występy pani Oleskiej w Warszawie. 
Znana nam dobrze i wyscko u nas cenicna śpia- 
waczka, pani Oleska, zaangażowana terz do oj cry 
warszawskiej, cdnosi i na tamtejszej scenie wiel- 
kie sukcesy. Publieaność darzy ją zawsze kwinta- 
mi i entuzyastycznymi oklaskami, a pisma war- 
zawekie z ogromnem uznaniem wyrażają Się za- 
równo o jej glosie, jak i o jej grze. Pani Oleska 
śpiewała dotąd partyę Amneris w „Aidzieś i par- 
tyę Herodyady w „Salome*. Spiewała także pani 
Oleska na dwóch koncertach i również bardzo 
wielki odniosła sukces. 


Szezepanowski swych słuchaczy, że naród, któ- 
ry nie nzbraja się i nie walezy, staje się w o- 
czach innych narodów typem niewolnika i za- 
sługuja na wzgardę. Wniosek stąd prosty. Co 
powiedziano o Słowianinie, jako wyobrazicieju 
całego szczepu, to samo powinno odnieść do 
siuble każde stronnictwo polityczne i każda je- 
dnostka. Albo walcz zwycięzko, albo będziesz 
wzgardzony mianem niewolnika. 

Drugi z kolei artykuł, Walka narodu polskie- 
go o byt* ogłoszony został w piśmie „Pomoc wla- 
sna”, założonem w Kołomyi przy współudziale 
Szezr panowskiego. Do napisania tego artykna 
spowodowały autora rozporządzenia banieyjne 
przeciw Polakom, zamieszkałym w Prnsiech, a 
nie będącym pruskimi obywatelami. Rozporzą- 
dzenia owe wyszły zinicyatywy ks. Bismarcka 
i wykonano je z właściwą Prusakcm bezwzglę- 
dnością, a w sejmie pruskim pomimo pełnych 
godności protestów Ś. p. arcybiskupa Stablev.- 
skiego uchwalono rządowi pruskieniu absoluto- 
ryum. Autor powołuje się w swym artyknle 
na opinię niemieckiego poety Herdera o Sło- 
wianach, podnosi historyczny fakt, że ucisk 
zwycięaty nie zawsze zdoła zgnębić uciskany 
naród, przywodzi na pamięć odrodzenie narodu 
czeskiego po 400 latach ucisku i na zakończe- 
nie wskazuje na rozkwit literatury i sztuki 
polskiej, dowodzący żywotności naszego na- 
rodu. 


(Ciąg dalszy nastąpi) * 
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Ze sztuki. 
Wojciecha Kossaka, korzystając z jego pobytu we 
Lwowie, skłoniło go do wystawienia u nas głośne- 
&0 obrazu: „Krwawa niedziela 22 stycznia 1905 
w Petersbnrgu"*. Dzięki uprzejmości Dyrekcyi na- 
Szego Muzeum Przemysłowego Miejskiego, które 
odstąpiło na ten cel wystawy salę, obraz nadejdzie 
jnź w tych dniach do Lwowa. Obraz Kossaka nie 
był wystawiany u nas w kraju, tylko zagranivą. 
Lwów będzie więc pierwszym etapem, a prawdopo- 
dobnie jedynym, gdyż ze Lwowa odejdzie obraz do 
Berlina. 

„Szkołę“, nową sztukę p. Kaweckiego, o 
tórej już pisaliśmy w kronice teatralnej wysta- 
Wiono teraz w Warszawie i wywołała tam ona 
albrzymi zachwyt. Krytyk Kuryera warszawskiego 
pisze: 

„I grzmiały wczoraj oklaski, grzmiały nawet 
przy otwartej kurtynie z mocą tak wielką, jakby 
ze sceny szły jakieś objawienia potężne. Odezwałyż 
Się tam jelnak naprawdę glosy prorocze? Ja oso- 
biście miałem takie wrażenie, że właśnie ideowość 
Sztuki znalazła najsłabszy wyraz w dramacie, że 
Wszystko to, co ma być apostolstwem, protestem, 
drogowskazem, jest trochę naiwne, mętne i banal- 
ne. A jednak widziałem rumieńce na obliczach 
ludzkich i słyszałem grzmoty braw frenetycznych. 

Więc jakież było żródło zachwytu? Oto pu- 
bliczność usłyszała ze sceny muzykę wlasnych 
niepokojów, własnych pragnień i własnych żalów. 
Szczęśliwa była, że znalazl się nareszcie ktoś, któ- 
ry to publicznie z desek teatralnych powiedział 
i wszystko jej było jedno, jak to wyraził, byle 
wyraził, Ona biła oklaski nie tyle słowom, które 
mówiono na scenie, ile idei, która tkwi w niej 
samej i pali jej usta. 
zwiasrowanie i nagle je usłyszała. Można t 
wszystko było powiedzieć silniej, poważniej, ro- 
zumniej, ale w niej była wielka niecierpliwość 
protestu i dlatego zagrała radość w jej duszy, gdy 
padły słowa: „Szanujcie w dziesku małego czło- 
wieka!" „Bądźcie wychowawcami ludzi, nie fabry- 
kantami świadectw!” 

Usłyszała postulat, który jest jej własną, 
piekącą skargą, więc mniejsza o resztę, choćby ta 


wieców pensyonarskich. 

Ale poza tą owacyą dła idei sztuki, owacyą, 
którą autor zawdzięcza raczej aktualności i popu- 
larności tematu, niż własnemu artyzmowi, były i 
takie wzruszenia, które uważać można  bezsprze- 
cznie za hołd dla talentu Kaweckiego. Bo ten 
młody autor umie bardzo miłe malować obrazki, 
ma dar obserwacyi, zmysł wdzięku rodzajowego i 
poczucie plastyki teatralnej. Nie sięga w głąb, ale 
podcehwytuje doskonale zewnętrzne objawy Życia 
szkolnego i przenosi je z portretową wieri ością na 


fcenę. A że przytem posiada pewną miękkość w 
palecie, że ma w dnszy sporo sentymentu i pro- 
Wadzi akcyę tak, aby ostre zgrzyty łagodzić i 


skąpać wszystko w uśmiechach pogodnych, łzach 
Tozczulenia i pojednawczem : „Jak mi Bóg miły, 
dobrzy są ludzie", więc nie dziwnego, że teatr był 

dobry i wdzięczny autorowi, za jego poczciwe, miłe, 
| bardzo sympatyczne melodye*. 

Skład kantrabandy w synagodze. W Sta- 
hisławowie wykryła policya w jednej z tamtej- 
Szych synagog skład przemycanego rosyjskiego ty- 
| toniu, tabaki i sacharyny. Podejrzenie padło na 
słążącego synagogi. Tymczasem w parę dni pô- 
Żniej przedsięwzięto ponowną rawizyę i znaleziono 
śmown przemycany tytoń, tabakę i sacherynę w za- 
Mkniętych na klucze szufladach, służących do prze- 
Ohowywania książek modlitewnych, przyborów reli- 
| Gijnych itp. poszczególnych członków tej synagogi. 
onieważ klucze tych szuflad znajdują się w rę- 
ach właścicieli, przeto jest rzeczą wykluczoną, 
aby służący mógł się dopuścić nadużycia, W oko- 
lcy Stanisławowa podobno już od długiego czasu 
sprzedawano po wsiach sacharynę i przemycaną 
labakę rosyjską. 

Szkoła szpiegów. Postępując — pisze ko- 
respondent Daily Graphica — drogą, wiodącą z 

angaju do arsenału Kiang-Kang, podróżny mija 
bo prawej stronie nędzną wioskę chińską Tun-Uen. 

Ulice jej błotniste mrowią się od trzody chle- 
Wnej, psów, oraz dzieci brudnych i obdartych. 
O chatach lepiej nie wspominać. Uderza jednak 
Wśród nich budynek większy, ozdobiony z frontu 
dugim napisem, złożonym ze złoconych ideogra- 
nów chińskich, Czystość i porządek, panujące tn- 
taj, stanowią dziwną i rażącą sprzeczność z bru- 
dnem otoczeniem chińskiem. 

1 Zaopatrzony w kartę wstępu, wydaną przez 
konsula jeneralnego w Szangaju, wchodzę do tego 
ndynku i przedstuwiam się byłemu oficerowi ma- 
Tynarki japońskiej, a obecnie przełożonemu -najdzi- 
Wniejszej szkoły pod słońcem komendantowi Nedzu. 

Założona zaraz po wojaie japońsko-chińskiej, 
Na mocy traktatu zawartego wówczas z Chinami, 
Szkoła w Tun-Uen ma na celu zaznajamianie mło- 
dych Japończyków ze wszystkiem, co dotyczy 
baństwa chińskiego, innemi słowy: jest poprostu 
Szkołą wojskową szpiegów japońskich na teryto- 
tryum chińskiem., 

Nie potrzeba chyba dowodu jaskrawszego bez- 
Bilności Chin wobec Japonii. 

Rozmaw'ałem — pisze korespondent — o tej 
Sprawie z jednym z wyższych urzędników chińskich. 

— Cóż robić? — odparł dygnitarz. — Powtarza 
się historya wojny francusko pruskiej. Prusacy 
znali wówczas Francyę lepiej od Francuzów. Ja- 
bończycy dążą do tego samego celu tutaj, i nie 
możemy przeszkodzić im w tej pracy, prawa ich 
owiem pod tym względem gwarantuje traktat, za- 
Warty z rządem naszylo. 

Każda prowincya japońska przysyła tu przed- 
| Stąwicieli młodzieży swojej, najzdolniejszych i naj- 
Fodatniejszych do służby ciężkiej, jaka ją oczekuje 
W przyszłości. Do szkoły przyjmowani są tylko 

młodzieńcy wybrani i rekomendowani przez prefo- 
| któw prowincyi. 

W Tun-Uen młodzież japońska otrzymuje 
Wykształcenie epecyalne, bardzo rozległe. Nauki 
ianqlowe, polityczne, językoznawstwo, topografia 
l t, d. traktowane są tam obszernie. 

Nietylko jednak o wykształcenie umysłowe 
Pupilów=tva szkoła. Przyszli szpiegowie muszą też 


Grono wielbicieli dzieł i talentu ; 


reszta była tuzinkowym frazesem z taniej retoryki | 


dzitsu", wyrabiających niezmiernie zręczność i przy- 
tomność umysłu w młodzieży. 

wiedzającego szkołę uderza to, że wielu jej 
uczniów posiada włosy długie, opadające na ramio- 
na, wbrew panującemu obecnie w Japonii, a prze- 
jętemu z Europy zwyczajowi strzyżenia włosów 
krótko. 

Tajemnica dlugich tych włosów wyjaśnia się, 
: skoro ujrzymy młodzieńca Japońskiego, opuszczają- 
cego szkołę w Tun-Uen po jej ukończeniu. Oto 
podgolono mu głowę dokoła, długie zaś włosy z cie- 
mienia i potylicy, zebrane razem i splecione, zwie- 
szają się, wedlug mody chinskiej, na kark warko- 
czem, przedłużone jeszcze przez splecione również 
czarne wstążki jedwabne. Gdy młodzieniec taki 
nałoży obszerną bluzę chińską, spodnie ściągnięte 
w kostkach i trzewiki sukienne o podeszwach fil- 
cowych — nie sposób odróżnić go od rodowitego 
| Chińczyka. 
| W przebraniu powyższem młodzieniec japoń- 
i ski wędruje prosto z ławy szkolnej w głąb Chin, 
' na północ, południe lub wschód, docierając do naj- 
dalszych zakątków państwa niebieskiego, wciskając 
| się do jamenów (chińskie rezydencye urzędowe) lub 
„do hlongów (biura handlowe), badając wszystko, za- 
(pisując szczegóły w notesie, ukrytym w obszernym 
rękawie bluzy i przesyłając zdobyte takim sposo- 
bem dane przez ajentów specyalnych do Tokio. 
| Żywi się przytem tylko wodą i ryżem, znosi 
| z uśmiechem trudy i upokorzenia największe, sypia 
po! potrzeba, na gołej ziemi, zawsze pracowity, 
uczynny i nie zrażający się niczem, bo wie, że 
spełnia obowiązek, że pracuje dla ojczyzny, którą 
kocha namiętnie. 

Wychowańcy to szkoły 


w 'Tun-Uen oddali 


Oczekiwała oddawna na to; usługi nieocenione armiom Ojamy, Kurokiego i No- pism _ prozą, : ; 
o | dzu podczas ostatniej wojny z Rosyą, dostarczając | Górski. Lwów. Nakład księgarni polskiej B. Poło- 


| wodzom wiadomości najszczegółowszych o terenie 
i walki, środkach komunikacyi, liczbie i składzie 
; wojska rosy;skiego. Oni to w znacznej mierze przy- 
į czynili się do zwycięstw japońskich. 

] A jeżeli dojdzie do wojny z Chinami, odegra- 
ją w niej rolę nie mniej ważną, jak przed trzema 


| laty. 


PRZEGLĄD z dnia 21 Listopada 1907. 


czych" (rocznik czwarty) wydany nakładem zarządu 
głównego Towarzystwa Kółek rolniczych, zawiera- 
jący bardzo wiele cennych rad i uwag dla rolni- 
ków, oraz obfity dział kalendarzowy i literacki. 

Wreszcie „Kalendarz Unio“ (połączony blo- 
kowy i zarazem do zapisywania) nakładem firmy 
p. Karola Czudżaka. — Jestto kalendarz reklamo- 
wy, polecający kawę, kakao, likiery i inne arty- 
kuły firmy „Merknry*, czyniący to jednak w spo- 
sób dość dyskretny, a oryginalny, Mianowicie przy 
każdym dniu jest napisana jakaś ładna sentencya, 
naprzykład „Lenistwo równa się rdzy”, „Ludzi na- 
leży sądzić z ich czynów, a nie z ich słów“ itp. 
Co parę zaś dni, zamiast takiej sentencyi jest ja- 
kaś reklama firmy „Merkury“, naprzykład: „Kto 
będzie kawę Merkurego pił, ten będzie długo 
gyi 9 (6 je 

* Nowe książki. Świsżo wyszły z druku na- 
stępujące dzieła: 

Zygmunt Wasilewski. „List dziennikarza w 
sprawach kultury narodowej“. Lwów. Nakład To- 
warzystwa wydawniczego. 1908. Stronie 249. 

Grzegorz Glass. „Błyski*. (Nowele). Lwów. 
Polskie Towarzystwo nakładowe. 1908. Stronie 147. 

Marcelina Kulikowska. „W promieniach“. 
Powieść. Lwów. Polskie Towarzystwo nakładowe. 
1908. Stronie 257. 

Leon PFrapić. „Ochronka*. (La maternelle). 
| Powieść nagrodzona I nagrodą Akademii Gancour- 
tów. (Przekład Wandy Bruner). Lwów. Polskie 
Towarzystwo nakładowe. 1958, Stronie 243. 

! Guy de Maupassant. „Zycie“. Przełożył Zy- 
| gmunt Kłośnik. Lwów Nakład księgarni polskiej 
| B. Połonieckiego. Stronie 275. 

Adam Mickiewicz. „Nadesziy inne czasy*. Z 

przemów, listów :— ułożył Artur 
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nieckiego. Stronie 191. 
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b KARA AE wsi 
Uześć ©KONOMICZNA, 
Wiedeń, 18 listopada. 
(Z) Dzisiejszy dzień przyniósł siiną repry- 
zę na targach pieniężnych. Dyrekcya banku 


Temperatura dnia 18 listopada o godz. fT-ej | angielskiego nie podwyższyła bowiem swej 


I) 

Le wynosiła: w Qalicyi zaehodniej —6, we 
Lwcwie —9, w Tarnopolu —10, w Ozerniowcach 
—6, w Wiedniu -+ 1, w Salcburgu =~ 1, w Gracen 
+ 8,w Pradze -| 1, w Tryeścia + 6, w Abbazyi 
i+ 6, w Raguzie + 10, w Budapeszcie 4- 5, w 
| Berlinie 48, w Hamburgu 43, w Monachium 
—1. w Zurychu - 2, w Genewie -+ 6, w Lngano 
t 5, w Anglii + 4, w Paryżu —- 3, w Biarritz 
+ 6, w Nisy -i 8, w północzych Włoszech + 3, 
we Florencyi -| 6, w Rzymie -| 8, w Neapolu 
410, w Palermo -4 13, w Madrycie ~- 6, w Sztok- 
' holmija —8, w Peterstnrgu —4, w Wilnie —9, 
| Warszawie —7, w Moskwie — 7, w Kijowio 
— 8, w Odessie — 4, w Swrajewie + 2, w Bal- 
gradzie -+ 3, w-Bukaresecie — 2, w Sofii +1, 
i 

| 

niedzisłak „Rycerze północy”. --- We wtorek „Mi- 
gnon,“ opera Thomasa, — We środę po raz 1-szy 
| „Szkoła“, sztuka współczesna w 4 aktach Z, Ka- 
weckiego, — We czwartek „Tannhiuser* R. Wa- 
gnera. — W piątek „Szkoła“. 

Z Filharmonii. Lucya Weidt pochodzi z bar- 
dzo muzykalnej rodziny. Jej brat Karol Weidt jest 
znanym kompozytorem w Wiedniu, a ich ojciec 
Henryk Weidt jest twórcą wielu dzieł scenicznych 

ji popularnych pieśni. Wiedeńska prasa nie ma 
dość słów pochwały dla KŁweyi Weidt, nietylko ja- 
ko najlepszej operowej śpiewaczki, ale i niezrówna- 
i nej koncertowej. Tak samo unoszą się nad nią 
w Budapeszcie, w Mannheim i wszędzie, gdzie się 
słyszeć dała. Zresztą zna ją już i Lwów z zeszło- 
rocznego występu i mamy w ręku niezwykłe po- 
chwały krytyków lwowskich, więc nie będziemy 


Í wiele pisali o t,m koncercie, gdyż jesteśmy prze- 
konani, że kto będzie tylko mógł, ten na koncert 


w Konstantynopolu -L 5, w Atenach +- 9  (Ter- 
peratura według Ceisiusza). 
Stan powietrza. T. o godz. T rano — 3 R. 


w poł, -- 2 R. Bar. 776. Spada. Pochmurno. 

Aforyzm. ; 

Tajemnica dzisiejszych pseudo-wielkich ludzi 
leży w niedołęstwie i braku energii społeczeństwa. 
Kto ma energię silną, graniczącą z bezczelnością, 
ten górą; ludzie nie będą go lubić, ale pójdą za 
nim i będą mu ulegać, bo są za leniwi i za słabą 
mają wolę, żeby go obalić. Zacharyasiewicz. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dzis: po raz pierwszy „Rycerze północy,“ dra 
mat w 4 aktach Henryka Ibsena. — We czwar- 
tek „Eugeniusz Onegin“ Czaykowskiego, — W pią- 
tek „Rycerze pólnocy*. — W sobotę o godzinie 
3ej popołudniu dla młodzieży szkolnej „_Zbójcy,* 
tragedya w D aktach Fr. Schillera z p. Żelazow- 
skim w roli Franciszka Moora; wieczorem o godz. 
1'4 „Wesoła wdówka“. W niedzielę o godzinie 
8! popołudniu „Halka,“ opera Moniuszki, debiut 
Andrzeja Hajeka; wieczorem o godz. T'/, „Hamlet* 
z p. Adwentowiczem w tytułowej roli. — W po- 


Pucyi Weidt niezawodnie pośpieszy, 

„The Empire Vio“ dzisiaj i codziennie przed- 
stawienie kinematograficzne o godz. 7Y, w sali 
Belle-Vue przy ul. Karola Ludwika. 

Repertuar teat'u miejskiego w Krakowie. 
We środę „Opieka wojskowa" St. Bogusławskiego; 
we czwartek „Królewicz Jaszczur,* „Ciocia Baruch“ i 
„Epidemia“; w piątek „Cyd,“ tragedya Corneille'a; 
w sobotę „Narzeczona w depozycie,* komedya P. 
Gavault i Rob. Charvay'a (nowość); w niedzielę 
popołudniu „Ożenić się nie mogę“ i „Lita et Comp." 
konedye Fredry; wieczorem „Narzeczona w depo- 
zycie”. - 

Colosseum Hermanów od 16-go listopada. 
Spalenie indyjskiej wdowy, poemat taneczny, wy- 
kona Saffira Pradyaik i Segon Neville.— „Jou-jou,“ 
groteska w 1 akcie. — The Hinode, cesarscy na- 
dworni artyści japońscy. Trupa Gorbunof, 
rosyjscy śpiewacy i tancerze. — Sigrid i Alfred 
Naess, mistrzowscy łyżwiarze. — Vtograph, sen- 
sacyjne nowe obrazy. — 10 nowych atrakcyj! — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4-tej i 8-mej. 
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stopy procentowej, z czem już liczono się jako 
z koniecznością, nie dającą się odwrócić — za- 
tem już ta sama okoliczność wpłynęła dodatnio 
na tendencyę wszystkich giełd. 

— Także wiadomości z Ameryki w znacznej 
mierze przyczyniły się do uspokojenia sfer fi- 
nansowych w Europie. Rząd Stanów Zjedno- 
czonych postanowił bowiem powiększyć znacz- 
nie obieg pieniędzy papierowych przez emisyę 
bonów kanału panamskiego na sumę 50 milio- 
nów dolarów. Bony te są 2'/4 procentowe, mo- 
gą wszystkim t. z. narodowym bankom służyć 
za podstawę do emisyi banknotów. Nadto upo- 
ważniono ministerstwo skarbu do emisyi w ra- 
zie potrzeby dalszej partyi bonów skarbowych 
na sumę 100 milionów dolarów. W sferach fi- 
nansowych meją nadzieję, że może przez takie 
pomnożenie środków obiegowych w Ameryce 
ustanie bodaj na pewien czas ta szalona 
walka o złoto, która jest przyczyną obecnej 
drożyzny pieniędzy w Europie. 

Rząd rosyjski ma w tym tygodniu zapła- 
cić Japonii kilka milionów funtów szterlingów 
jako zwrot kosztów utrzymania rosyjskich jeń- 
ców wojennych. Spodziewają się w Londynie, 
że pieniądze te zdeponuje rząd japonski w tam- 
tejszych bankach. Uwagę zwraca w sferach 
fioansowych ta okoliczność, że rząd rosyjski 
wycofał ostatnimi dniami dosyć dnże depozy- 
ty z banków londyńskich,a ułokował je w ber- 
lińskich bankach. 


Dochody kolei państwowych. 

W październiku b. r. miały koleje pań- 
stwowe (wraz z koleją północną) dochodu brut- 
to 39,049 900 koron, a ponieważ w październi- 
ku roku ubiegłego miały 37,095.632 koron, 
przeto w październiku b. r. miały dochó'! wię- 
kszy o 1,954.268 koron. Z tej zwyżki docho- 
dów przypada na sieć zachodnią i wschodnią 
(galicyjską) -H 1,461.686 kor, a na kolej pól- 
nocną -+ 492.582 koron. Z całej sumy docho- 
dów kolei państwowych przypada na przewóz 
podróżnych 8,230.000 kor., a na transport to- 
warów 30,819.900 koron. 

Przewóz podróżnych dał dochodu brutto 
na zachodniej sieci kolejowej 4,310.100 koron, 
o 212.866 koron więcej niż w październiku r. 
ubiegłego, na wschodniej sieci 2,076.600 koron, 
o 177.943 kor. więcej niź w tym samym mie- 
siącu roku ubiegłego, zaś na kolei północnej 
1,848.300 kor., o 101.184 kor. więcej jak w ro- 
ku ubiegłym. Znaczne to zwiększenie się ru- 
chu podróżnych na wszystkich sieciach kolei 
państwowych w październiku tego roku w po- 
równaniu z ruchem w tym samym miesiącu 
roku ubiegłego pochodzi, zdaniem zarządu ko- 
lejowego, stąd, że w październiku b. r. nie- 
zwykle pięknie dopisała pegoda. | 

Transport towarów przyniósł na sieci za- 
chodniej 16,122.300 kor. w porównaniu z pa- 
żdziernikiem r. ub. = 608.867 kor, na sieci 
wschodniej (galicyjskiej) 6,851.600 kor. w po- 
równaniu z r. ub. ~- 462.011 kor, a na kolei 
północnej 8,346.000 kor. t. j. + 391 398 kor. 
jak w roku zeszłym. Na wzrost docl.o ów z tran- 
sportu towarów wpłynęły większe, niż w roku 
zeszłym transporty węgla, żelaza i zboża; tak- 
że wzmógł się transport buraków eukrowych. 
Na sieci galicyjskiej zaznaczył się, przytem 
znaczny wzrost ruchu w transportach drzewa 
opałowego, nafty i świń. 

W czasie od początku br. aż do końca pa- 
ździernika tj. w minionych 10 miesiącach b. r. mia- 
ły koleje państwowe wogóle dochodu brutto 
357,648.700 K, zaś w tych samych miesiącach roku 
zeszlego 332,675.677 kor., zatem tego roku ~- 
24 973.023 czyli przecięciowo po + 249 milio- 
na koron miesięcznie. Z tej przecięciowej 
zwyżki dochodów przypada na dawne sieci za- 
chodnią i wschodnią kolei państwowych razem 
miesięcznie po 1'75 miliona koron, a na kolej 
północną miesięcznie po 074 miliona koron. 
Wedle tego stanu rzeczy, tegcroczny bilans 
kolejowy będzie w duchodach korzystniejszy 


do 11-75 do 14:75, groch (do siewu) na paszę od 
—'— do ——, wyka nowa od 425 do 8:00, bobik 
od 7:25 do 645, kukurudza stara od 0:00 do 0:00, 
nowa od 8'i0 do 8:40, Cinqnantino od 9:20 do 
9:40, otręby pszenne od 6:40 do 7:10, żytnie od 
110 do 1-30, rzepak od 17:50 do 18:00.  Wszyst- 
ko za 50 klgr. 
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(Depesze poranne). 

Wiedeń. Obrady sekcyjne VI ogólnego au- 
stryaekiego Zjazdu katolickiego zostały wczo- 
raj popołudniu zakończone. Wieczorem odbyło 
się wielkie uroczyste zgromadzenie. W obra- 
dach sekcyjnych poseł dr. Mayer z Insbruku 
wygłosił odczyty o szkołach wyższych śre- | 
duich. Wywody jego streszczają się w nastę- 
pującej rezolucyi: „Zjazd katolicki uznaje wy- 
chowanie i naukę w naszych szkolach średnich 
na zasadach ściśle religijnych, obyczajowych i 
patryotycznych za najważniejszy warunek pra- 
wdziwego rozwojn społeczeństwa 1 państwa. 
Powodem i źródłem wzrastającej nienawiści ku 
religii w przeważnej części naszej młodzieży 
akademickiej jest obojętność i karygodna opie- 
szałość w wychowaniu w szkołach średnich. 
Zjazd wzywa z całym naciskiem ministerstwo 
oświaty, aby poparło religijne, obyczajowe i pa- 
tryotyczne wychowanie młodzieży w szkołach 
średnich wspólnie z władzami kościelnemi i aby 
usunęło przy pomocy wszystkich środków, któ- 
re ma do dyspozycyi, wszelkie w tym wzgłę- 
dzie zaniedbania. Zjazd wypowiada swoje żywe 

| oburzenie z powodu, że wielu nie wierzących 

profesorów nadużywa wolności nauczania w ten 
sposób, że swoja przekonania i zapatrywania, 
będące niejednokrotnie w przeciwieństwie do 
prawd religijnych miesza do wykładu i na 
młodzież wpływa w duciu wrogim dla religii, 
państwa i społeczeństwa. Zjazd protestuje ener- 
gicznie przeciw systematycznemu krzywdzeniu 
katolicko usposobionych profesorów na uniwer- 
sytetach, które się objawia przez przydzielanie 
im małych kolegiów. System nieprzyjazny re- 
ligii, panujący na naszych uniwersytetach, mu- 
si być z całą siłą zwalczany, a Zjazd w rychłem 
utworzeniu nowego uniwersytetu, opartego ne 
czysto katolickich podstawach widzi ważny 
środek zaradczy. Zjazd wita rozwój katolickich 
korporacyi studenckich i potępia dzikie i tekó- 
rzowskie ataki studentów wolnomyślnych i wzy- 
wa ministerstwo oświaty z całą stanowczością 
do energicznego przeprowodzenia na naszych 
uniwersytetach prawdziwej akademickiej wol- 
nosci i zupełnego równonprawnienia, do które- 
go katoliccy profesorowie i studenci mają peł- 
ne prawo“. 

Następnie jeszcze odczytano referat o bra- 
ku księży w Austryi. 

Wiedeń. Centrum katolickie w łonie Ko- 
ła polskiego ukonstytuowało się wczoraj i wy- 
brało dr. Włodzimierza Kozłowskiego prezesem, 
a x. Męskiego sekretarzem. Do centrum wstą- 
piło dziewięciu członków, spodziewają się, że 
per jeszcze wstąpi, jak naprzykład x. Zygu- 

iński i że centrum będzie liczyło jedenastu lub 
dwunastu członków. 

Wiedeń. Znany radykał czeski dr. Stran- 
sky wystąpił z klnbu młodoczeskiago i tworzy 
nowy klub z radykałów czeskich, mający za 
zadanie zebrać wszystkie żywioły opozycyjne 
w Izbie, w celu utworzenia bloků opozycyjne- 
go, zarówno przeciw ugodzie, jak l przeciw ga- 
binetowi br. Beeka. Do bloku tego mają przy- 
stąpić starorusini, a także Słoweńcy. Br. Beck 
zaprosił do siebie x. Dawydiaka i dra Chlibo- 
wickiego i konferował z nimi. Być więc może, 
Że starorusini nie przyłączą się do bloku opo- 
zycyjnego. 

zjednoczeniu niemieckiem powstały 
kwasy, z powodu stanowiska, zajętego przez 
chrześcijańsko-socyalnych, a zwlaszcza Lnegera 
na katolickim Zjeżdzie. Przyyuszczać można, 
że niemieckie zjednoczenie rozbije się. 

Wiedeń Deutsche Correspondenz, organ wy- 
dawany dla redakeyj, a nie dla publiczności, 
insynuuje złośliwie w ostatnim numerze, że dr. 
Biliński, gubernator austro-węgierskiego Ban- 
ku cgromnie gorliwie pracował nad tem wśród 
członków Kola polskiego, żeby wybrali Głą- 
bińskiego prezesem, a zaraz potem dodaje pod- 
stępnie. że znane są bardzo Ścisłe stosunki p. 
Głąbińskiego z wszechpolską partyą res olucyj- 
ną w Królestwie polskiem i że przeto przypusz- 
czać należy, że polityka Koła polskiego za-| 
cznie teraz płynąć  wszechpolskiem korytem. | 

t 
| 
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Oczywiścia całe to doniesienie Deutsche Corres- 
pondens ma na celu kopać dolki pod stanowi- 
skiem p. Bilińskiego, bo Niemców to w oczy | 
kole, że na tak wybitnem posterunku stoi Polak. | 
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Kraków. Dzis rozpoczęłe się przed sądem 
przysięgłych rozprawa przeciw 17-letniemu pra- 
ktykantowi elektrotechnicznemu Stefanowi Pie- 
chowi i 5 wspólnikem, młodym Indziom, cbwi- 
nionym o 10 kradzieży z włamaniem. Do spół- 
ki należeli między innymi rysownik techniczny 
i dwóch uczniów jednej z tutejszych szkół fa- 
chowych. Spółka dwukrotnie włamała się do 
filii wrzędu pocztowego przy nl. Podwale, orez 
do banku eńrześcijańskiego. Do kas dobrać się 
nie mogła, nie mając odpowiednich narzędzi. 
Obwinieni przyznają się do czynów; niektórzy 
z nich tłómaczą się, że chcieli zdobyć środki 
na dalsze wyższe kształcenie się. 

Budapeszt. Prezydent Justh, przerażony opo- 
zycyą partyi koszutowskiej cdmówił swej interwen- 
cyi w sprawie załatwienia zatargu chorwackiego. 

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu węgierskiego, pod przewodnictwem wice- 
prezydenta Rakovszkiego, obradowano dalej nad 
autonomiczną taryfą 'clową. Chorwaci w dal- 
szym ciągu prowadzą obstrukcyę. Wielu mów- 

jcom przewodniczący odebrał głos. Wiceprezy- 
poż Rakovszky wobec twierdzeń, że zbyt ostro 


Laga. regulamin, oświadcza, że posłowie chor- 
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|zebrało się około 1200 osób, które następnie 
chciały udać się na rynek, aby urzączić tam 
demonstracyę. Źandarmerya rozproszyła tłum. 
iO 10 w nocy był już spokój. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 20 listopada. Pp. Czarkow- 
scy z Lubienia. Dr. Witoszyński z Liska. Dyr. 


Frenki z Tarnopola. W. Strzelecki z Nowoszyc. T. 
Lępkowski z Czaszyna. P. Jarzymowscy z Chłop- 


czye. S. Jocz z Dublan. Radzca Prokopezyc ze 
Stanisławowa. Major Faner z Gródka. O. Sala z 
Wysocka. Dr. A. Gałuszka ze Stryja. P. Haszla- 


kiewicz z Tehlawa, J. Kaminski 
Kobyisnsni z Rosyl, 


HOTEL FRANCUSKI 
Restauracyn. Pokój do śniadań. 
delikatesy. 


z Krakowa. P. 


Wozelkie wina i 


Lwów — Piso Maryaski 

Przyjechali duia 20 listopada. S. Taganli 
z Berlina. K. Exaer z Rürkersdorfu. S. Woliński 
z Radomyśla. M, Fili owska z Binkowiec. Dr. J. 
Regier z Krakowa. J. Biliński z Szarpaniec. J. 
Seligmann z Nowosiółki, Br. H. Watlmann z Rudy 
różanieckiej. M. Mraczek, H. Lieltermann, J. Zug i 
F. Kridl z Wiednia, 


HADE 


Er 
ix nie pochodzi 


SŁABE. 
od Medakcei, nie bierze 
A 


ona za nią na siebie żadnej adpowiedzialnaści. 


Rubryka 


też 


Alired Burzyński 
=) TS ieg £ 4 18 d 
r. Riired Burzyůski 
specyzlista chorób ocznych i operator orid, = 2, 
5—5, Lwów, ul. Teairalna 7 Gu przeaw Katel y). 


D" Kaźm. Zgórski 


specyalista chorób wewnętrznych mieszka obe- 
cute Asnyka 6. Teleton Nr. 17. 


Ta 


O 


e 


Dom bankowy ikantor wymiany 


pod firma: 


tugust Schellenberg & Syn 
we Lwowie, ul. Karola Ludwira 1 

Wypłaca kupony i wylosowane efekty zapadle 1go 
listopada i poleca do ciągnienia 15 listopada b. r. 
PR"OTM E 537 

na węg. losy premiowe całe pv K. 12.00 wraz ze 
stemplem lub połówki po K. 7.— wraz z stemplem. 

Głównt wygrana K 300.000, wzglęivie ; olowa, 

Wydannitwo gażaży kHsownń „Nadzieja*, 


minut 


zina 12 


a południowa (god 


Wiedeń 20 listopada. 
Marki 11772, renta majowa 95 75, węgierska 
renta koronowa 92-05, akcye: austr. zakł. kredvr. 
52500, węg. zakł. kred. 737 00, anglobanku 29000 
unionbanku 527 00, bankrerainu 515 75, Ikndezbarku 
40+ 00, kolei państw. 654 00, lomtardy 14440, akcze 
kclei Elbetha) 000 00, fabryki broni 449 50, tytoniowe 
000 00, alpiny 58400, Rima Muranyi 50850, prege 
T. ža). 0000:00, losy tureckie 18150 ruble 253,25, 
Usposobienie: bez ochoty. 
S/a renta rosyjska 1906 r. 86.75. 


Giełd 50) 


ra 


TOR 5 Ee) 4 


£u éw 20 listopada (Z izby bandłowej 
Obiiczemne w walncie koronowej. 
4ucys za 106 X.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
$00 Koron —.— do ——. Kolej dworsko-Czern.-Iaesy 
po 400 kor. BH — do 552.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 568:00 do 5658-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —.— do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 100 koron 400.-- do 500:—'* Banku dla 
nandlu i przemysłu po $U0 k. 103:—.10.—. 

Lisiy zastawne za 10 K.: Banku hipat. galie. 
5 proc. les. w 60 lal. z I0 proe prem 10960 do 11059 
4 i pół proc. los. w DO lat 9960 do 9970, 4 proc. los. 
w 60 lat 9:00. du 2470. Banku kraj. 4 i pół proe. Jos w 
51 lat 99:60 do 10050. Banku kraj, é proc. los w D? lat 
940 do 9i70.— Tow. kred. Gal. ziemskie & proc. (I emi- 
sya) 2600 do 0000, 4 proc les w 4i i poł latach 1650 


i 
A 


do —,—, 4 proc. los w bG lat 9316 do 95'90. 
dlii za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 ja 
9100—9770. Bukowińskiego fund propin. b proc. 101 00 


do 101'70, Kom. Banku kraj. 4*:,%ę (5-ej emisyj) 9950 do 
100:0 Kolejcwe lokalne Banku krajowego 4%-procentowe 
po 200 koron 92t0 do 23:30. Pożyczki kraj. z r 1878 
proc. —.— do —.— 4 pr e. z 1895 r. 95.00-—-95.70, mia- 
sta Lwowa %4 proc. 92.00 do 9470, 4%, bez podatku 
(konwers.) 3400 9£.70, 

Monets, Dukat cesarski 1138 do 11:45. Napoleon. 
cor 19-06 do 19.5. 100 ruble rosyjskie papierowe 25100 
do 254 00. 100 marek niemieckich 11750 do 117.80. 


Lig GRZE 


WE" IL 0 11 D: EKZ: TER OPT 


woal 


Ruch pociągów kolejowych 
maja 1507 r. wrdług czasu środkowo-enropej- 
skiego, 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.3%*, 1.30, 8.40", ".3.*,7.25 8.55, 9.48 
56.35, 9.50%, 

Z Rzeszcwa: 1.10. 

Z Powwsałoczysk na dworzec główny: 
b 40, 16.50*, 

Z Podwaloczysk nu Fedzamcze: 
10.52%. 

Z Czerniowiec: 12,20*, £.05, 2.25, 3.65, 9.00%. 

Z Kełomy: 16 05. 

Że Stanisławuwa: 8.05. 

Z Kuwy i Sekaa: GU, 12. 

„Jaworawe : 8.22. 5 60. 

Sambrra: 8-00, 10.80, 1.556, 9.20*, 

Łswocznego: 7,23, 11.30, 10G%W*, 

Tuchii: 8.51. 

Eełzca: 4.50. 


4 
a 


ważny od 


7.30, 


1200, 2.18, 
7.01, 11.40, 2.00, 5.35, 


4 


u. 


NI 


Z 


|z 
| A 
Cechodzą ze Lwowa: 
12.45*, 3.454, 8.25, 8.40, 


Do Krskewan : 


2.45, 6.16*, 
i 7.05*, 7.20, 11.06%, 


0dznaczać się zręcznością, zdrowiem, siłą i wytrzyma- od zeszłorocznego o mniejwięcej 30 milionów waccy trzymają się tej taktyki, iż każdy mó- | Do Fseszowa: 4.06. 
lością na trudy, to też gimnastyka, hygiena, zapa- * Kalendarze na rok 1908. Pojawiło się już | koron; na tę nadwyżkę złożą się sieci dawne | wi to samo, co jego poprzednik. | De o ady) ya z dworce głównego: (0.50, 10.45, 2.17, 
Sy i gry atletyczne stanowią jeden z najgłówniej- | kilka tych zwiastunów zbliżającego się roku nowe- | w przeszło */, częściach, a kolej północna w Berlin. Budżet państwowy na rok 1908 | p, dw „da SB na E a 
szych punktów jej programu, życie zaś prawdziwie | go, Przedewszystkiem wyszedł już nakładem i dru- | niespełna '/, części. wykazuje w dochodach i wydatkach sumę) məs Pt pe a TOW 
| Spartańskie, proste i surowe, jest zasadą obowią- | kiem p. E. Winiarza we Lwowie „Ilu-trowany Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatn 2.750 milionów marek, o 158 milionów więcej, | Do Czerniowiec : 2.51, Gin, 9.20, 1.85, 10.407 
źnjącą wszystkich wychowańców. kalendarz powszechny galicyjski,* cieszący się ogól- | Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- | niż w roku ubiegłym. W umotywcwaniu po- | w ae ; eh e Eia 7.i10* 
Widziałem ich przy śniadaniu — pisze dalej ! ną sympatyą, zdobytą w ciągu 58 lat, od takiego | kowie na Kleparru dnia 19-go listopada 1907 r.)— | wiedziano, że rząd zastrzega sobie otwarcie no- Je. SSGENa A TERA 1 
korespondent angielski. — Każdy otrzymał mise- | bowiem czasu kalendarz ten stale co roku się po-| W Budapeszcie i w Wiedniu notowaną jest dal-| wych źródeł dochodu ala państwa. W ustawie | Do Sambora: 6,60, 8.06, 4.30, 10,51%, 
A pełną ryżu, zaprawionega sosem, i stojąc | jawia. Znają go wszyscy, więc nie potrzebujemy | sza zwyżka cen przeważnie wszystkich artykułów | budżetowej kanclerz żąda upoważnienia do po- | Ha Kałamyi i Ż; dzczowa : 2.36. 
| Spożywał porcyę swą przy pomocy pałeczek dre- | szerzej o nim pisać, to tylko powiemy, że zarówno | obok silnej tendencyi. Przenosi się to oczywiście | krycia jednorazowych nadzwyczajnych wy- ph PWZ Md 
Wnianych, poczem podchodził do kranu wodociągo- | pod względem bogactwa działu informacyjnego, jtk | na nasz targ, który wobec braku zapasów w ma-| datków w wysokości 260 milionów marek | ng Fełaca: 1LOB 0 0 0 
À vego, napełniał inną miseczkę wodą, płukał usta, ji doboru utworów w em, nie ustępuje | gazynach, małego dowozu i zaofiarowania, odbył |w drodze operacyi kredy'cwych, jakoteż, celem | Da Stanisław: wa, Czortkowa, Husiatyna: 2,50. 
R s s. i i ; > kom: ; AE B * PU PPŁ W i %i 1 
E zeby, wy POM pk w i P do | w OR dE popri zm PŚ To a sA ni usposobieniu bardzo mocnem, a ceny A teih B= kę R ode Uwaga. Pociągi pośpicazno drukuwune są literami 
go zajęcia lub udawał się na podwórze akładem wspomnianej firmy wyszedł także | podskoczyły. nadzwyczajnych środków obrotu, do WYdAWA- | tłustemi; peclągi nocre cusczcne cą gwiazdką. Pera nocna 


aby użyć ruchu na ustawionych tam przyrządach | „Kalendarzyk kieszonkowy” z dołączoną przy końcu 

Simnastycznych. W kącie podwórza stoi też szopa, | taryfą fiakrów i doróżek i skalą stemplową, craz 

Wysłana wewnątrz grubemi matami pokrytemi płó- | „Kalendarz ścienny,“ arkuszowy. 
wyszedł: „Kalendarz 


Sprzedawano : pszenicę białą od 12 50 do 13:00 
koron, czerwoną od 12:50 do 13:00,żyto od 12:00 do 
12:20, jęczmień od 9:10 do 10:00,owies od 7:90 do 
rolni- | 8:80, groch zwykły od 11:60 do 1200, groch Victoria 


nia asygnat kasowych, jednakże najwyżej do | lirzy się ed votz 6 wieczór do 5 miu. 59 rano. 
sumy 350 milionów marek. 

Kladno. Wczoraj odbyły się demonstracye | 
z powodu drożyzny. Przed domem robotniczym ' 


PEC Z PR COR 


Kóltek 


Rem i przeznaczona dla zapasów japońskich „dżiu- ' Nadto 


H, ' 
Nledztwo starej panny. 
CZĘŚĆ DRUGA. 
Zakręty labiryntu. 


(Ciąg dalszy). 

2) Buciki i pończochy, znalezione na ofie- 
rze, były jedynymi przedmiotami, me pocho- 
dzącymi z magazynu Altmana. Była to jedyna 
część ubrania, którą pani James Pope zatrzy- 
mała. Czy można to było wytłómaczyć ukry- 
ciem znacznej sumy pieniężnej, którą umieściła 
w bucikach ? 

3) Uehodząc, zbrodniarka zapewne chcia- 
ła nie zwrócić na siebie uwagi, pozostawiła je- 
dnak kapelusz i rękawiczki w kredensie obok 
jadalnego pokoju i wyszla z domu, gdzie speł- 
niono zbrodnię. 

Tłómaczyłam sobie tę anomalię faktem, 
Że obawiała się zwrócić na siebie uwagę kape- 
lnszem zbyt rażącym, ale to tłómaczenie, które 
nie zadowalało mnie w początkach, teraz tra 
ciło na wartości zupełnie. 

4) Słyszałam wyrazy, wychodzące z ust 
na wpół nieprzytomnej dziewczyny: „Oh! jak 
ja się jej dotknąć mogę? Ona nie żyje, a ja ii 
gly trupa nis dotknęlam“. Czy to mnie nie o- 
świeciło dostatecznie? Czy nie "było widoczaem, 
że zmiana sukien nastąpiła po śmierci ofiary | 
to rękami tej młodej dziewczyny, na pozór tak 
czułej i wrażliwej ? 

Była to mysl straszna, która mnie dopro- 

wadziła do jeszcze straszniejszych. Jeżeli po- 
psłniła czyn tak oburzający, miała wi ję zohi: 
towną potrzekę ukr ycia się. Jeżeli zaś ai 
potrzebę ukrywania się, musiała popełnić ohy- 
dna morderstwo. Więc ona byłe winowajczy- 
nią, a żona Van Bnrnama była ofiarą. Co do 
Howarda... 


przy 


"Ważne dla Matek! 


Postępki jego były niejasne, ale nawet te- | 


raz nie przypuszczałam jego  karygodności. 
Przęciwnie, więcej niż kiedy niewinneść jego 


była dowiedzioną. Bo gdyby nawet był w zmo- 
wie zzabójczynią swej żony, nie byłby jej tak 
nagle opuścił, pozostawiając jej samej staranie 
zatarcia śladów zbrodni. Nie, wolałam wierzyć, 

że cios zadany był po jego oddaleniu się, a je- 


I 


PRZE LĄD z duis 21 Listopada 1607. 


Poczem | mnienie pierścionków, ruch jego ręki wstrzy- 
| mał się ua chwilę. byłam pewna, że go zacie- 
kawiłam. 

— O jakich pierścionkach mówi pani? Czy 
o tych, które znikły z rąk pani Van Burnam. 

Pozwoliłam sobie naśladować go i zaczę- 

łam lekko szydzić. 

— Oh! nie — zaprzeczyłam — nie o nich. 


ła się, wydając lekkie westchnienie. 
pozostała nieruchonią, a ja powróciłam Ro my- 
sli, zaprzątających mi głowę 

Pierścionki! pierścionki! (Gdzie są pier- 
ścionki? Czy niema sposobu ich odnalezienia? 


NXWII. 


żeli tak długo zaprzeczał 
ny, te dlatego, że nie wiedział o jej obecności 
w domu, w którym tę drugą kobietę samą po- 


zosta wił. 


zamiana 


tożsamości swej Żo- 
O 
mocno, 


Kruszę kopię z p. Gryce. 


siladm ŻW 
że 


4«n0 pacyentka moja spała. tak 
bez obawy mogłam ją opuścić na 
chwile. Oświadczyłam miss "Althorpe, że muszę 


| obchodzą. 


aby służąca 


Mówię o pierścionkach królowej 
jakiehkolwiek innych, ale nie o tych, które nas 


Siamu lub o 


Ten sposób prowadzenia wojny na jego 
terytoryum zadziwił go widocznie. 


Ponieważ sukien nastąpiła pó- 


załabwić pilny interes i prosiłam, 


Luawika Juliusza Stadtmiiiera 


PL Marya 


— Pani żartuje. Co mam wnioskować z tego 
wesołego usposobienia ? Że powodzenie uwień- 
czyło pani usiłowania i że pani znalazła kogoś 


popilnowała chorą podczas mojej nieobecności. 


źniej pomiędzy obiema kobietami, a on z ubra- 
Wyszłam zaraz po śniadaniu i udałam się N 
1 
| 


nia wnioskował o tożsamości ofiary, można by- 
ło sądzić, że robił to w dobrej wierze. To przy- 
puszczenie wydało mi się dość prawdopodo- į dzieć, czy ma jaką wiadomość o pierścionkach. | winniejszego od tego, któregośmy uwięzili? 
bnem ; tłómaczyło ono z jednej strony postępo- o godzinie 11- -tej znalazłam go. Ponieważ — Bardzo być może, ale to jeszcze za weze- 
wanie. p. Van Burnama. | przekonaną byłam, ża na zadane mu w prost | śnie przystępować teraz do tego przedmiotu. 
Ale pierścionki ? Dlaczego nie mogłam ich RA. nie otrzymam odpowiedzi, zaczepiłam , Chcę tylko wiedzieć, czy pan odnałlazleś pier- 
odnaleść? Jeżeli mój domysł był słuszny, a go, jak ktoś mający ważne do zakomunikowa- | ścionki należące do pani Van Burnam? 
kobieta powinna była mi-ć przy sobie dowody | nia wiadomości. Akcent pewności, nacisk prawie ironiczny, 
swojej winy. A czyż ich nie szukałam wej — Oh! panie Gryce — zawolałam — znala- | jaki umyślnie nadała wyrazowi „pan“, wywar- 
wszystkich możliwy cù ski rytkach ? złam coś mającego związek z morderstwem Vau | ły pożądany skutek. Nie przypuszczał, nawet, 
Zundzona i zmęczona niemożnością zba- | Burnama. Wiadomo panu, że obiecałam zająć że żartowałam z niego. Sądził, ża mnie duma 
dania prawdy, wzięłam do ręki robotę na dru- |się tą sprawą, jeśli pan każesz uwięzić Howar- | opanowala. Patrząc przenikliwym wzrokiem, 
tach, którą widziałam w koszyczku, idla uspo- da Van Burnam. zapytał zaciskawiony: 
kojenia nmysłu, zajęłam się robotą. Uśmiechnął się bardzo zalotnie. — Więc je pani znalazła? 
Zaledwie zaczęłam, posłyszałam porusze — Znalazla pam coš? -r powtórzył. = Ey Po tem zapytaniu przekonałam się, że ró- 


poszukiwanie p. Gryce. Chciałałam się dowie- 


nie mojej pacyentki, Jakież było moje zdziwie- | mogę się zapytać, czy to coš przyniosła pani | wnie jak ja nie wiedział gdzie się pierścionki 

nie, gdym ją ujrzała siedzącą na łóżku, z wy-| ze sobą? znajdnją. Podniosłam się z zamiarem odejścia, 

razem nie cierpienia, als raczej trwogi. Ten stary, poważny agent widocznie szy- | ale widząc go niezadowolonym i oczekującym 
— Przestań pani! — mówiła głosem przery- | dził za mnie. Poskromiłan gniew, zdołałam na- EZ "zrobiłam minę tajemniczą i powie- 

wanym, wskazując na robotę, którą trzymałam wet nie okazać obnrzenia, i oJpowiedziałam ; działam spokojnie: 

w ręku. — Szezęk drutów działa mi okropnie | z użmiachem: — Jeżeli zechcesz pan odwiedzić mnie jutro, 


ytłómaczę się jaśniej. Dziś pozwalam panu 


— Polóż pani, proszę, połóż to. 
Ika domyślać stę moich odkryć. 


na nerwy. — Nie noszę nigdy przedmiotów wartościo: |x w 
Była tak wzburzona i zdenerwowana, źe | wych. Kilka koszł .ownych pierścionków ak y 
| 


zastosowałam się natychmiast do jej żyeznola, | stawia tak znaczną wartość, że obawiałabym Ale się tem nie zadowolnił. 

bo pomimo okropności jej zbrodni, nie chcia- | się je zgubić. — Bardzo panią przepraszam — powiedział 

łam najmniejszą rzeczą powiększać jej cierpie- Podczas gdy mówiłam, bawił się lańcu-; — ala sprawy tego rodzajn nie znoszą odkła- 
nia na o-' nia na później, Sąd ej. Sąd przysięgły ch zbiera się za 


nia. Widząc, że kładę robotę na stole, położy- ! szkieiu od zegarka, i zauważyłam, że na wspo- 


ft nude! win i dolikatoBóow 


oleen 
p h butelka 3 t 


PE TET, 


Rote] Frane SZK I. 


BK 
U OCL CZĄSI AEDE AA ER > Zawał 
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Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że otworzyliśmy we Lwowie ul. ZAMKOWA |. 19 Z kład 


w którym wyrabiać będziemy dla niemowłąt i 


55 = 


lub mających się odłączyć, mleko według systemu prof, 


staucszzeh dzieci chorych na żołądek 


.„ Wódki wyrobu własnego 
pe butelki r 60 K. 


tydzień i chodzi o najśpieszniejsze zebranie do- 
wodów, mających się przedstawić na posiedze- 
niu. Proszę ze mną być szczerą, miss Butter- 
worth. 
-— Będę nią jutro. 
— Dzis — nalegał. 
Widząc, że nic nie 


zyskam, zachowując 


obecnę stanowisko, usiadłam z zagadkowym 
uśmiechem. 
— Przyznajesz pan więc — powiedziałam — 


że i stara panna może czegoś pana nauczyć. 
Myślałam, żo moje słabe usiłowania uważałeś 
pan za żart. Z jakiego powolu zmieniłeś pan 
przekonanie? 

— Nie mam zamiaru walczyć z panią o 
pierwszeństwo w przebiegłości. W rezultacie 
czy pani odnalazła te pierścionki ? 

— Ja, nie, ale i pan również ich nie znalazł, 
a teraz, mając tę pewność, bo o to głównie mi 
chodziło, nie pozostaje mi nie innego, jak pana 
pożegnać. 

Pan Gryce nie skory jest do przeklinania, 
ale wyrzekł słowo niebardzo przyzwoite. Spo- 
strzegł się jednak, mówiąc po chwili: 

— Pamięta pani zapewne, co kiedys powie- 


działem, że nadejdzie dzień, w którym znajdę 
się na twoje rozkazy. Dzień ten nadszedł A 
teraz, czy pani życzy sobie dowiadzieć się o 


jakim fakcie znanym nolicyi ? 
Udałam, że wierzę w jego pokorę. 
— Jesteś pan zbyt łaskaw — powiedziałam 
— ale nie żądam komuuikowania mi faktów; 


jestem w możności sama je odkryć. Ale ck cia- 


łabym wiedzieć naprzykład, że jeżeli wypad- 
kiem znajdziesz pan te piericionki w posiada- 
nin osoby znajdującej {se w miejsen zbrodni 
w chwili jej speluienia, czy to będzie niezbitym 
dowodem jej winy? 


(Ciąg dalszy uastąni). 


dra Bach hans a: 


Przeszło 50 takich Zakładów istnieje już w Europie i cieszą się wielkiem wzięciem, gdyż one jedynie dostarczają niemowlętom prawdziwie zdrowego i pożywnego PORĄ odpowiadającego w zupelności mleku matki. 
Tysiące listów dziękczynnych i uznań lekarskich, świadczą najlepiej o dobroci i zdrowotności naszego przetworu. 
Bardzo wiele dziatek, między temi nawet z domów pannjących zawdzięczają swe życie i zdrowie tylko mleku prof. Dra Backhaus'a. Mleko Dra Backhausa dla niemowląt zostało odznaczone 18 medalami złotymi, 5 srebrnymi i 4 


krzyżami konorowymi. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia z wszelką starannością i odwrotnie nasz Zakład we Lwowie — odstawia się codziennie mleko własnymi wozami i w każdej ilości do domu bezpłatnie. Zgłoszenia o dostawę przyjmują wszyst- 
kie większe apteki zarówno we Lwowie jak i na prowincyi. 


Wszystkie matki, mające drobne dziatkt upraszamy o łaskawe podanie nam dokłudsych adresów w celu rozesłunia berplutnie i 


Wszelkie dalsze informacye tak pisemne jak i nstne udziela w każdej chwili 


PNPEKOSZE ZRK MTA ZA NAŻNE 


Skutek ek zdumiewający! Li 


2989908090 680860680G60 


KAPELUSZE 


ANGIELSXIE 


328200800030008 


I WLOSKTE 


Q86338080G3802 


jest 
ma tąkł i pastwiska 


= e 


Star Marka 


paszy. 


d'a Galicyi i Bukowiny: 


ul. kaea 18. 


Żądajcie zawsze mączki wysekopreceutowej z czego 
i ochrona przed falsyfikatami. 


Redaztor od 


PSM SL ZŁY CWA PRI. x179. Midi EWA WOP NO At EW NA w. WAŁY 


przeciw 


Kafarowi 


łerrwa Grodecka 40 Lwów. — My <E 5 
Rządzca ekonomi: zny tęgi gospodncz, |) © E ALL ski | Mopczyński 
ukomrzony syrenom, Żu lat prakigwiw mw- Ę R ua 
rowych gospodarstwach, chlubne świade tg > PEA Lwów. Plac RBarnardyński |]. 8. +34 
ctwa i rekomendacye, wiek 38 lat. przyj- E < agazyn broni i pracownia ru. 
imi: posa'ę zaraz. Adres: Roluix resiante | ha 2 TH sznikarska. 
Stryj I 10. E zyja Polecamy broń myśliwską, śrutową i ku 
Losy na spłaty połeczmy € od 4 kor. „2 lowa, oraz wszelkie przybory łowieckie. 
miesięcznie począwszy. Kapno i sprzedaż a 4 Ropuracye uskuteczniamy tagio i dokła- 
ttektów i monet. Wypłata kuponów. Wy- h racowmia rusznik iS duia. Ceny nizkie. 
kupno losów gdziekolwiek zastawionych E 7 sprzedaz broni dłoiestawą «p "Wina węgierskie! Czerwone i bieh 
«= Jankowskiego, Lwów, Czar: Seg Wina węgierskie, przyjemne, gwar Czyst 
Dom Bankowy Schütz i Chajes ę  nieckiego |. 2. wykonuje S, B naturalus, a to: z 196 r. 84 litiów al 
we Wa wszystkich » piekach. Lwów. pl. Maryscia 7. 64 2 wszelkie rcperacyc pod @ gą|1100, beezułka portowa 4 i ćwierć LI 
" Nauczycielka irane. języka świeżo = gwarancyq -iiiz 1 75. z a9 r. s4 |. zł 1490 4 i ćw 
przybyła z Faryża, po Pota tem AR Sg. zł. 2, z 1895 r, V4 1. zł. 14, ABE! 
pobycie, pocztowa zł 230, z 1887 r. 341 zł. 


H A DIGA 
SCOTTA 


BORSAŁINO 
MOTYLEWSKI & KRZYSZKOWSKI 


Lwów, Hotei George'a. 


Mączka żużlowa Thomasa 


najskuteczniejszym i najtańszym nawozem fosforowym 
Priez u*yc'e mączki żużlowej Thomasa 
osiąga sę dwa i trzykrotne zwyżki 
p!onow a przytem polepsza się jakość 
„BabBrysi tesfaiów Thomasa“ 
Stow. z ogr. por. Berlin W. 
Jenerainy reprezentant 


JÓZEF KARRACH, we Lwowie 


powiedzianp Wacław Masłowski. 


„NUTRICIA Lwów, ulice a Zamlowa l. 19. 
OREERT R EE S 


para az 00000 0900990) 


Akuszerka przyjmuje panie na czas 
słabości w dyskre yi, pokoje osotua Mal- 


dyplomowana przez tamtejszą 
Akademię, praznie udzielać lekeyi i kon- 
wersacyi w tymże języku. Wiadomeść w 
w biurze dzieun ków Sokołowskiego pod 
„Puryżankać. 


Płótna czysto lniane. stołową Lielizrę beczułka pocztowa sł. 4:75, Madyczne Z 
ręczn ki, chustki do nosa, ścierki, szyłony, NO Z 1879 r. zł. 40 sa beczułkę poczto* 
szystyngi, płótna bawełniane na każdąjwą Wszyvtzo franco., Miód pszezeluy czy- 
bieliznę i wrabiojśridia bez szwu, dymki'sto biały albo żółty, najdelikatniejszy ga | 
i płótna na kulesowy najtaniej sprzedaje [tunek deserowy 5 „ka. pea zł. 5 50 śran- 


Wiktor Śedłaczeh 5-00... 


[147851 
Lwów, plac Kapitulny 3. 


Róg Nabielaka i Lenuvtowicza !5. 
mieszkania z komfortem urządzene, zaraz 
do wynajęcia. 

_ Trzeciego Maja 11. II. piatro 5 po- 
koi ı £ pokoje z baikonem, kuchnia, la- 
zienka przedpokój, garderoba i pokój dla 
służby zaraz do wynajęcia. 

Poszukuje się dzieżawcy od 1 gru- 
duia 19 7 na 2 birko siebie stojące miale 
młyny wodne, w 1em jeden z turbiną Wia 
domosć Dyrekcya Zarządu dóbr Okno 
koło Grzymałowa. 


0309090 90090000 
050000000000000900000900000000000000 


.;B.KOPERNICKIiSyn; 


OE I FETEMME OHAN GE 


we Lwswle, 
plac Halicki 1. naprzeciw Banku hipoteczr:ego. 


ypuig 


i odsprzedaż na vaty. 


Poszukuje się 


zdolnego iukasenta z kaucyą. oferty z po- | 
leceniami pod „lncassa* biuro Sukołow- 
skiego pasaż Iiausmanna 9. 


" Pokój z csobuem wejściem do wynaję- 
cia oraz para rasowych jamników do sprze- 
dania Lenartowicza .5. drzwi 6. 


Do wynajęcia przy ul Krzyżowej 
1. 18 od 1 grudnia 5 pokoi z łazienką i 
przynależności. mi. Połużenie słoneczne. 


nzAleg M „onewa“ IĄAJqrj Z GU[BJIED) aj 


Obrazy <prawia gustownie, pra:ownia 
wyroimni pasa-pritouts oraz skład ram 
wszelkiego rodzaju M, Krzywieckiego we 


Lwowie ul. Halicka 15. 


00090000006 R 


w w Oo 
r W a a O = 


Binokla palowe oryginalne Zeissa i Honceldta. 


GARODOOOBODO DEDOSCCOCOGOCOCOZ 


EA 


RaoDoGooooGooozecooaaGOCGOOGE SOCOCOGOGO 


a020G60208 ee © 
Lięgnienie nieodwołalnie b. ainia NUI. 
Loiterya KLarlsbadzka 


Główna wygrana 


100.000 kor. w gotówce 


4682 wzgranych, 


Cena losu 4 korona 


6 losów tylko 5, kor., 11 losów 10 koron 


Losy po 1 Koronie polecają, kantory wym., trafiki, kole- 
ktury lub opłatnie 


Kantor Braci Eibenschiitz 


w SA) ace Rynek gł. 5. 


Polecam największy wybór po najniższych 
eonach lornetki teatralne, binokle wojsko- 
we, lornerki damskie, binokle Zeissa z Je- 
ny, mikroskopy, relszeigi oryginalne ki- 
chtera, cw:kiery, okulary, hygrometry, 
termometry różnego rodzaju. Aparaty indu- 
kcyjuych elementów, modele parowych 
maszyn, latarnie magiczne i t. p. 


4 | Adolf Silberstein Optyk-mechanik 
Lw.w, Karola Ludwika 2. 


Popierajmy firmy krajowe a nie 
obcokrajowe! 

Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że 

wobec zoukurencyi — najłepszą a najtań- 

szą ra tę na beczki i detmlie.nie należy 

zamawiać tylko w fabrycznym kantorze 
sprzedaży nafty 


FIRICHA i STRASZEWSKIEJ 


Lwów, Pasaż Havsmana. — Od 5-ciu litr. 
począwszy — bezpłatna dostawa do domu 
we własnych blaszankach. — O poparcie 
krajowej tirmy najuprzejsziej uprasza Zdzi- 
sław Kawecki, k'erownik firmy. Nr.| à 
Telefonu 1046. ,Ś 


 eaooeo00az 


zysk na frachcie 


Papier z fabryki Tow. ke Braci Fiażkowskich. 


za nomacą gorącego powietrza 
+.  „dłag zasad bygieny, snukomita w smaèbn i zromacie 


biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana l, 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyc, Austryę, 
Niemey, królestwo Polskie, 
Szwajcaryę, | i inne kraje, 


franko naszych broszur i prospektów. 


Rawa palona 


codziennie twieże palona 


lą kilo kawy peionej Meolange Ni. IL PTE (Osr. 

n " . » » U zj A wu 

n n z - s. IM. 2% r: A 

, . . - WER DEN 4 

„ Moenęe starielo » W a war 
poleca 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we t.wowi2, 
Teatralnn 8, naprzeciw katedry. 


fosforan Wapniowy 


jako dodatek do karmy dla Lydła, wobec ubogiej 


tegorocznej paszy. 


1. Gal. Tow. Akce. dla Przemysłu 
Lwów, ul. Akademicka 8. 


Chemicznego. | 
| 


NOSYG, 


RZESZĄ a ROA ORA 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiej- 
scowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, ilustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincy! no cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników I ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, Pasaż fiausmana 9. 
—= Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. ==— 


A DA A M z e 


Z drukarni E. 


Winiarza. 


